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1) Apel do Członków Unii Kredytowej

Szanowni członkowie Unii Kredytowej [PSFUK], zbliżają się wybory do Rady Dyrektorów - zwracamy się z gorącą prośbą o poparcie i zagłosowanie na kandydatów, którzy będą godnie reprezentować i bronić waszych [członkowskich] interesów w Radzie Dyrektorów na najbliższe cztery lata. Będą to - przełomowe wybory. Jeśli zagłosujecie na niżej wymienionych kandydatów, to tym samym będziemy mieli wielka szansę odsunąć raz na zawsze podstawianych do Rady Dyrektorów ludzi, których zadaniem było szkodzenie naszym Polskim Organizacjom takim jak - Unia Kredytowa, Centrum Polsko-Słowiańskie czy Kongres Polonii Amerykańskiej.

Po ostatnich wydarzeniach w środowisku polonijnym, gdzie po ponad rocznej walce w kuluarach sądowych - wreszcie zostało usuniętych kilka osób z zarządu Unii Kredytowej, szkodzących tejże Unii i to już od wielu lat. Był to przełomowy sukces Polonii [tej prawdziwej Polonii] pokazujący, że jednak, można wygrać z „możnowładcami” w środowisku polonijnym, którzy od lat byli nietykalni. To wydarzenie dało impuls Polonusom do bardziej wzmożonej i aktywnej działalności na rzecz oczyszczania polonijnych organizacji z nasyłanych nam „chwastów”. Poza tym, jeszcze ważniejszą sprawą, która wynikła w ferworze walki, było ujawnienie się prawdziwych wrogów Polonii, co do niektórych były jeszcze wątpliwości. W tej konfrontacji, ujawnili swoje oblicze i Polonusi zobaczyli - „kto jest kim”.

Patriotyczny Klub Dyskusyjny w Nowym Jorku i Redakcja „Patriotycznego Ruchu Polski” popierają w nadchodzących wyborach do Rady Dyrektorów Unii Kredytowej niżej wymienionych kandydatów
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NOWY JORK, CHICAGO, TORONTO, BERLIN, WARSZAWA.

Patriotyczny Ruch Polski w internecie: www.wicipolskie.org
Drodzy Czytelnicy i Sympatycy!

W naszym biuletynie zamieszczamy teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru publikowanych treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami redakcji lecz decyduje imperatyw ważnością tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
                                                                                                                                           Redakcja

Adres kontaktowy Redakcji PRP: PO Box 1602, Cranford NJ 07016 i internetowy: turobin@netzero.net
1) Wiadomości; 2) W trosce o Polskę i solidarną Polskę; 3) INDECT, czyli raport przyszłości; 4) 5 lat zabijania Polski; 5) Tsunami w Warszawie?; 6) Czasy karłów; 7) Ateizm niszczy nasze państwo; 8) Wojna z „reżimem Łukaszenki”; 9) Białoruscy Polacy „czołowym taranem Zachodniej demokracji”; 10) Zatrute źródło, masoneria; 11) Synagoga rzymsko-katolicka; 12) Iran, imadło ściska się; 13) Korzenie międzynarodowego dnia kobiet; 14) Feminizm eugeniczny; 15) Niewygodne fakty – III;
---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Sąd uniewinnia oszczercę prezesa USOPAŁ
Ogłoszony 27 marca br. przez Sąd Okręgowy w Warszawie wyrok w sprawie o ochronę dóbr osobistych wytoczonej przez Prezesa Unii Stowarzyszeń i Organizacji Polskich w Ameryce Łacińskiej (USOPAŁ), Jana Kobylańskiego, ministrowi spraw zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej, Radosławowi Sikorskiemu, nikogo nie zaskoczył: sąd oddalił w całości powództwo i zasądził na rzecz pozwanego zwrot kosztów sądowych w wysokości 2 417 złotych.

Wyrok ten był przez wielu obserwatorów tego procesu spodziewany, albowiem jego przebieg - w tym zwłaszcza dobór świadków ze strony pozwanego - stanowił ciąg dalszy wcześniejszego procesu karnego, jaki Prezes Kobylański wytoczył 19 oszczercom medialnym. Proces ten trwał kilka lat, sąd orzekł przedawnienie karalności zarzucanych im czynów jakie w normalnym państwie podlegają penalizacji.

W obu tych procesach osią, wokół której obracały się wystąpienia oskarżonych, którzy to występowali również w roli świadków, był przypisywany Prezesowi Kobylańskiemu antysemityzm. Sprawiało to wrażenie, jakby obydwa te procesy toczyły się przed sądem nie polskim, ale izraelskim. Brzmiało to wszystko nader osobliwie na tle przetaczającej się od dziesiątków lat fali wściekłego antypolonizmu, którego źródłem są amerykańskie głównie koła agresywnego syjonizmu.

W przypadku tej drugiej sprawy wchodzi w grę użycie przez pozwanego Sikorskiego wobec powoda Kobylańskiego zwrotu ”typ spod ciemnej gwiazdy” w książce pt. „Strefa zdekomunizowana”. W uzasadnieniu tego wyroku sędzia Bożena Chłopecka przyznała, że jakkolwiek w orzecznictwie należy uwzględniać kwestie ochrony dóbr osobistych oraz wolności słowa, to jednak w tym przypadku pozwany, zdaniem sądu, miał prawo do oceny postępowania powoda, a więc nie naruszył prawa do jego krytyki. Przekonanie o tym oparł sąd na zeznaniach świadków w drugim procesie oraz na jawnie kłamliwych, i nie znajdujących oparcia w materiale dowodowym oświadczeniach oskarżonych w procesie wcześniejszym.

Zdaniem obserwatorów fakt oddalenia powództwa prezesa Kobylańskiego dowodzi ponad wszelką wątpliwość trafności jego oceny sytuacji w Polsce oraz potwierdza umacniającą się praktykę penalizacji nazywania Żyda Żydem bez względu na kontekst polityczny. Prowadzi to do faworyzowania tej mniejszości narodowej oraz stawiania jej ponad prawem, co zwykł był poddawać krytyce prezes Kobylański i co jest istotą oszczerczych i kłamliwych oskarżeń jego osoby o antysemityzm z jednoczesnym przemilczaniem antypolonizmu kreowanego przez reprezentujące tę mniejszość środowiska syjonistyczne. Wszystko to zdaje się potwierdzać zasadność coraz bardziej powszechnej krytyki polskiego wymiaru sprawiedliwości. Tak więc uniewinnienie oszczercy uznać należy w tym przypadku za potwierdzenie zasadności postawy walczącego z antypolonizmem Prezesa Kobylańskiego. 
L.Niekrasz

#       #       #

Chcesz umrzeć? Dostarczymy ci śmierć do domu

Eutanazja w Holandii zakreśla coraz szersze kręgi. Osoby które nie chcą już dłużej żyć, mogą wezwać do domu specjalną ekipę eutanazyjną.

Właśnie rozpoczęła działalność wyjazdowa Klinika Końca Życia (Levenseindekliniek). Dysponuje sześcioma zespołami, w skład którego wchodzi lekarz i pielęgniarz/pielęgniarka. Pozbawiają życia klienta-pacjenta w jego własnym mieszkaniu. Lecz sprawdzają wcześniej czy osoba prosząca o śmierć spełnia przewidziane w ustawie warunki: jest świadoma tego co robi.

Jak wyjaśnia Walburg de Jong, rzeczniczka „kliniki”, usługa skierowana jest głównie do tych pacjentów, którym lekarze rodzinni, powołując się na klauzulę sumienia, odmówili zgody na eutanazję. „Naprawdę nie przekraczamy żadnych granic. [...] Ci ludzie mają prawo do śmierci, a mimo to ktoś im go odmawia”.

Holandia zalegalizowała eutanazję w kwietniu 2002 r. - jako pierwszy kraj na świecie. Warunkiem dopuszczalności jest „cierpienie nie do zniesienia i brak medycznych możliwości ulgi w tym cierpieniu”, co muszą potwierdzić dwaj niezależni... lekarze. W 2010 r. liczba zabiegów zakończenia życia na życzenie wzrosła o 19 proc. w porównaniu z 2009 r. Rzeczniczka Levenseindekliniek spodziewa się, że wyjazdowe zespoły eutanazyjne będą uśmiercać około tysiąca osób rocznie.

Mimo, że nowa praktyka została zaakceptowana przez holenderską minister zdrowia Edith Schippers, wielu lekarzy i etyków podchodzi do niej sceptycznie. A nawet i członkowie Królewskiego Holenderskiego Towarzystwa Medycznego [KNMG], którzy swego czasu wspierali legalizację eutanazji, teraz wątpią, czy lekarze z zespołów eutanazyjnych będą w stanie właściwie ocenić stan zdrowia pacjenta.

[Na podstawie: „Rzeczpospolita” (J.Przybylski) – 02.03.2012 r.]

Za: http://www.hli.org.pl/drupal/pl/node/6152
#       #       #

Obama zmusza do finansowania aborcji i antykoncepcji

Prezydent USA Barack Obama nałożył na wszystkich pracodawców, w tym również kościoły i związki wyznaniowe, obowiązek wykupienia takiego pakietu ubezpieczeń zdrowotnych, który pokrywa koszty zakupu wszelkich środków medycznych i farmaceutycznych dopuszczonych przez Agencję ds. Żywności i Leków (FDA), w tym także środków antykoncepcyjnych oraz środków antynidacyjnych i poronnych.
Członkowie Kongresu USA z ramienia Partii Republikańskiej zwrócili się do Biura Analiz Kongresu (Congressional Research Sernice - CRS) z prośbą o ocenę prawną decyzji oraz analizę konsekwencji dla pracodawców, którzy się jej nie podporządkują w powodu sprzeciwu sumienia.

CRS przyjrzało się rządowym dokumentom i okazało się, że pracodawcy, którzy się decyzji nie podporządkują, zostaną ukarani grzywną w wysokości 100 dolarów za jednego pracownika za każdy dzień zwłoki w opłaceniu składki za ubezpieczenie medyczne. Grzywna nie może wynosić mniej niż 2 tys. dolarów za jednego nieubezpieczonego pracownika.                                  Za: http://www.hli.org.pl/drupal/pl/node/6075

#       #       #

Shell nie może spłacić należności wobec Iranu

Koncern Royal Dutch Shell nie ma możliwości zapłacenia za ropę kupioną w Iranie. Powodem jest zablokowanie płatności do tego kraju w ramach sankcji społeczności międzynarodowej... Według informacji uzyskanych przez agencję Reuters - Shell ma dług wobec National Iranian Oil, który wynosi ok. jednego miliarda dolarów. Jest to należność za zakupioną ropę, której ilość szacuje się na osiem milionów baryłek. Sankcje nałożone na Teheran przez Unię Europejską i USA nie pozwalają na spłacenie tego długu pomimo usilnych starań koncernu.
Jedną z możliwości jest skorzystanie z Noor Islamic Bank, z siedzibą w Dubaju. Prawdopodobnie inni kontrahenci Teheranu korzystali z tego banku, jednak jego kierownictwo - odcina się od tych spekulacji. Koncern zwrócił się również o pomoc w spłacie do rządu brytyjskiego, jednak odmówiono podjęcia jakichkolwiek działań.

Pomimo nałożonych sankcji Shell chce utrzymać kontakty z Iranem. Razem z francuskim Totalem, włoskim Eni oraz tureckim Tuprasem są największymi odbiorcami irańskiej ropy w Europie. Ponadto koncern zainwestował duże kwoty w morskie pola naftowe Soroush/Nowrooz. Ta inwestycja może częściowo zniwelować długi obu stron, ponieważ National Iranian Oil wobec Shell jest z nią związany. Koncern nie zajął jeszcze oficjalnego stanowiska w tej sprawie.

W [23.03.12] cena ropy wzrosła o dwa punkty procentowe i wyniosła 127 dolarów za baryłkę.

Autor: Maciej Grzywacz, źródło: psz.pl

Za: http://diarium.pl/2012/03/shell-nie-moze-splacic-naleznosci-wobec-iranu/
------------------------------------------

W TROSCE O POLSKĘ I SOLIDARNĄ POLSKĘ – CZĘŚĆ I
Z nadzieją witałem „ruch odnowy”, na terytorium zawłaszczonym dotychczas przez PiS, z nadzieją że to co powstanie, nie stanie się drugim PiS-em. Działalność nowo powstałej Solidarnej Polski ograniczona do pyskówek sejmowych, wykazuje symptomy zmian programowych w dobrym kierunku lecz dalece niewystarczających.

Aby zrealizować wygłaszane publicznie wypowiedzi swych członków, Solidarna Polska musi zdobyć bezwzględną większość w przyszłym Sejmie. Jednak osiągnięcie tego stanu wydaje się mało prawdopodobne przy dość zachowawczym wachlarzem problematyki programowej. Wygląda na to że SP chce zmieniać jedynie skutki a nie przyczyny zapaści państwowości polskiej, tkwiące w wadliwych a obowiązujących zasadach ustrojowych IV RP. Solidarna Polska, bez „pójścia na całego” i zaprezentowania nowej koncepcji sprawowania władzy w Polsce, z obywatelami w roli głównej, pozostanie marginesem politycznym.

Korzystanie z profitów płynących z zakonserwowania obecnego systemu politycznego, jest kuszące tak dla rządzących jak i opozycji, co zademonstrowała posłanka Kempa (SP) ośmieszając wręcz swoją partię w dyskusji nad finansowaniem partii politycznych. Wprowadzenie odpisu 1 lub mniej procenta podatku na partie polityczne byłoby niezawodnym sposobem na podporządkowanie władzy woli obywateli znacznie skuteczniejszym niż wybory - tą wypowiedzią Pani Kempa - w imieniu Solidarnej Polski - dała wyraz braku wiary w sukces wyborczy (i małe dofinansowanie) oraz strachu, przed ewentualną dominacją obywateli nad partiami, przytaczając kompromitującej klasy argument - przeciw. Gdyby te moje podejrzenia okazały się prawdą, to Solidarna Polska byłaby wypełnioną nikczemnością, bańką mydlaną. Kempa, jedna a zaszkodzić może wiele.

Droga SP do władzy jak widać jest wyboista, najeżona rafami i „wilczymi dołami”, które mogą wyzerować nawet świetnie zapowiadającą się perspektywę. Ot, chociażby angażowanie się SP (pos. Ziobro - nie Zbigniew), który podejmuje się obrony ilości kapelanów w WP. Wojska nie ma a co pluton żołnierzy zawodowych to kapelan. „Koniem trojańskim” dla Solidarnej Polski może także okazać się sprawa pomnika Ryszarda Kuklińskiego. Wydaje się że trzonem elektoratu SP, będzie pokolenie „popeerelowskie”, które jeszcze pamięta okaleczoną przez bolszewików ale Polskę, której już dzisiaj coraz mniej. A akurat to pokolenie, Kuklińskiego ocenia negatywnie.

Jednak Solidarna Polska, chcąc upamiętnienia R. Kuklińskiego drogą uchwały sejmowej, „strzela we własną stopę”, niemal na starcie tego obiecującego ugrupowania. Ostatnio z materiałów Solidarnej Polski wynika, że pomysł stawiania pomnika szpiegowi, odżywa na nowo, z inicjatywy krakowskich kombatantów. Warto więc „wywąchac”, kto tymi kombatantami manipuluje i dlaczego.

Stawianie pomników kontrowersyjnym postaciom, jeszcze nikomu na dobre nie wyszło. Wątpię też aby Solidarnej Polsce zależało na odcięciu sobie potencjalnych wyborców, którzy Kuklińskiego uważają za postać o wątpliwych zasługach.

Nie chodzi tylko o kawałek kamienia, zapomnianego i „obfajtanego” przez gołębie, chodzi o stosunek do problematyki „polskiej racji stanu” i kierunków oraz stylu polskiej polityki zagranicznej. Nawrót do pomnika Kuklińskiego, sugeruje że Solidarna Polska widzi polski interes narodowy w wysługiwaniu się USA jako wasal, czyli przetransponowała na swój grunt PiSowski syndrom „głupiego Jasia”1). Jest to powielanie wasalnej zależności od ZSRR, podmieniając jedynie „pana”. Solidarna Polska ma niepowtarzalną okazję zdefiniowania na nowo, co to jest polski interes narodowy i w jakich warunkach brzegowych musi się mieścić.

Najłatwiej jest służyć wiernie silniejszemu z nadzieją, że nie zostaniemy poświęceni w jakiejś nie naszej sprawie. Czepiać się klamki silniejszego jeśli nawet jest to superbandzior w nadziei że obroni nas przed innym superbandziorem, czyli pomagać bandycie jest oczywistym przejawem niskiej samooceny i karygodnym błędem pod każdym względem.

Zamiast klękać przed majestatem jednego lub drugiego superbandyty, lepiej podejmować trud skupienia wokół siebie państw „planktonowych” i z ich wsparciem, stanowić rzeczywisty podmiot polityki międzynarodowej.

Ale wracając do symbolu niemal kolonialnej zależności III RP od USA, tj. projektu pomnika R. Kuklińskiego. Nie da się zaprzeczyć że ten człowiek był wrogiem naszego wroga ale to nie znaczy że jego działalność na rzecz innego państwa, przyniosła narodowi polskiemu jakiekolwiek korzyści. Jeśli ktoś takowe zna, niechaj je publicznie ogłosi, ale bez „ściemy”. Tylko konkrety.

Po pierwsze. Jest tyle nabrzmiałych problemów, czekających na uregulowanie więc Solidarna Polska nie skrępowana niczym, poza interesem Polski i Polaków, może więc wyjść ze schematów, zostawić historykom Kuklińskich, Piłsudskich, Dmowskich, Stalinów, Bierutów, Gomułków oraz Gierków i zająć się problemem jak zdobyć władzę i wykorzystać ją dla dobra obywateli.

Jeśli Solidarna Polska nie pójdzie w tym kierunku i będzie zajmować się Kuklińskim, szczeźnie następna, być może ostatnia nadzieja na poprawę losu Polaków.

Po drugie. Każdy szpieg, a Kukliński takowym niewątpliwie był, jest postacią kontrowersyjną, niezależnie od pobudek szpiegowania, bo personą fałszywą moralnie z definicji.

Po trzecie. Teza jakoby Kukliński walczył o wolną Polskę, jest mocno wątpliwa. Kukliński walczył o zwycięstwo jednego mocarstwa nad drugim, które z woli tego pierwszego (Jałta) było naszym okupantem. Państwo polskie i naród polski, były tylko pionkami w grze. Jeśli ktoś twierdzi, że w interesie Polski i Polaków z inicjatywy niejakiego Zb. Brzezińskiego w razie konfliktu zbrojnego, na rubieży Wisły [nie Renu czy Łaby] miała być „postawiona” natowska zapora naziemnych wybuchów jądrowych, to ręce opadają. Oznaczało by to, że przez następne 100 lat nawet „periplaneta orientalis”2), nie byłaby w stanie przeczołgać się z Lubelszczyzny na Kielecczyznę. A co z Polakami? Po prostu nie byłoby ich, czyli nie byłoby dzisiejszych problemów. Czy taki był interes Polaków, któremu służył Kukliński. Naród Polski a więc Polska, była tu, nad Wisłą, niezależnie od tego, kto nad nami sprawował władzę. Zagrożeni byliśmy wszyscy „tubylcy”, łącznie z naszymi rodzinami. Gdyby wybuchła wojna jądrowa, naród polski być może przestałby istnieć i w tym dramacie byłby udział R. Kuklińskiego. - Czy taki czyn zasługuje na wdzięczną pamięć Polaków i pomnik?

Nikomu rozsądnemu do głowy nie przyjdzie, stawianie pomnika hr Wielopolskiemu, namiestnikowi carskiemu Królestwa Polskiego, który uważał że najlepiej służy Polsce, służąc carowi ruskiemu i usiłował zapobiec Powstaniu Styczniowemu, zarządzając brankę młodych Polaków do armii carskiej.

Jakby nie kręcić to ogon smrodu za takimi się wlecze.

Po czwarte. R. Kukliński zanim przystał do szpiegowskiej „kompaniji”, musiał być wystarczająco zaufanym, skoro znalazł się w Sztabie Generalnym, gdzie trafiali tylko sprawdzeni. Musiał więc w jakiś sposób dawać dowody swojego łotrostwa. Czy za to należy mu się pomnik?

Po piąte. R. Kukliński szpiegujący jeden system polityczny dla potrzeb drugiego, z Polską ma tyle wspólnego, że umiejscowiony był w Sztabie Generalnym LWP a nie NAL NRD czy Czechosłowacji. Mógłby pretendować do miana bohatera narodowego Polaków wówczas, gdyby wykorzystując swoje stanowisko, cośkolwiek zrobił dla Polaków, którym przyszło służyć w tzw. LWP (tak ok. 300 tysięcy wcielonych przymusem młodych Polaków). Uznał widocznie (choć błędnie), że w Polaków nie warto inwestować. - I za to mu stawiać pomniki?

Po szóste. Pierwsza Solidarność, która realizowała cele, jakim Kukliński rzekomo poświęcał życie, nie miała żadnego pożytku z jego działalności. Jego mocodawcy zza oceanu, wiedzieli o mającym nadejść stanie wojennym, nie ostrzegli tego ruchu przed zagrożeniem. Pozwolili aby ekipa Jaruzelskiego, 13 grudnia 81 r. wybrała aktyw Solidarności jak raki z saka. „Wśród serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły”. Niestosownym nawet a właściwie obraźliwym jest, łączenie nazwiska Kuklińskiego ze stanem wojennym i „wycięciem” Solidarności.

Po siódme. Zdecydowana większość Polaków, z którymi rozmawiam, uważa Kuklińskiego za zdrajcę. I to nie tylko starsze wiekiem pokolenie „popeerelowskich ostatków”, ale także wyhodowane na pseudodemokracji resztki emigracyjnego pokolenia polskiej młodzieży. Myślę, że nawet kiedy dokona się zmiana pokoleń to i wówczas, nie da się wszystkich placów i ulic miast, nazwać na przemian imionami L. Kaczyńskiego i R. Kuklińskiego a na każdym skwerku wznosić ich pomniki. Tak nie pozyskuje się sympatyków. Więc im ciszej nad trumną Kuklińskiego tym lepiej dla Solidarnej Polski.

Po ósme. Stany Zjednoczone nie nagradzają szpiegów pracujących na rzecz Polski, czy innych narodów i państw, lecz tych którzy pracują na chwałę i pożytek USA. Kukliński, za swoje usługi dla USA, pobierał stosowne apanaże czyli, pan któremu służył docenił jego postawę i czyny.

Solidarna Polsko - nazwa zobowiązuje. Stanowiska działaczy partii, wobec różnych problemów, są tylko działalnością werbalną które nic nie kosztuje. Dla Solidarnej Polski sprawdzianem będzie, zdobycie władzy i realizacja tego co dzisiaj partia deklaruje.

Cezary Rozwadowski [14 kwietnia 2012]

1) „Głupi Jaś” - w medycynie środek znieczulający a właściwie zobojętniający na zagrożenia przed zabiegami medycznymi. W tekście - objawy znieczulenia instynktu samozachowawczego państw i narodów, mające charakter działań wbrew własnemu interesowi, podejmowane pod wpływem propagandy, indoktrynacji, mody, poprawności, fobii, deformacji osobowości, dywersji itp

2) Periplaneta orientalis – karaluch wschodni.

---------------------------------------------------

INDECT, CZYLI RAPORT PRZYSZŁOŚCI
Projekt totalnej inwigilacji czy mistyfikacja obliczona na kasę z Brukseli? INDECT, czyli automatyczny system wykrywania zagrożeń bezpieczeństwa w mieście, zintegrowany z programem komputerowego przetwarzania i archiwizacji danych o sprawcach - budzi ogromne emocje internautów i opinii publicznej. Ale i komercyjnych firm informatycznych, które liczą na duży zarobek.

W powietrzu drony filmujące przestrzeń miejską, na ziemi system kamer i mikrofonów rozmieszczonych na skwerach, ulicach, w parkach i budynkach publicznych, do tego sensory wykrywające ruch, zmianę temperatury i stężenie związków chemicznych, monitoring satelitarny i lotniczy terenu, zdalna identyfikacja obiektów drogą radiową, lokalizacja ludzi i innych obiektów w systemie GSM, UMTS i GPS. To nie jest scenariusz filmu science fiction, wizja rodem z Orwella. Ale realizowany w Polsce projekt pod nazwą INDECT - “Inteligentny system informacyjny wspierający obserwację, wyszukiwanie i wykrywanie dla celów bezpieczeństwa obywateli w środowisku miejskim”, finansowany ze środków Unii Europejskiej. Owe kamery, sensory, mikrofony etc. to arsenał środków, które zostaną połączone w zintegrowany system informatyczny sterowany komputerowo. Ma on automatycznie wykrywać podejrzane zachowania obywateli, rejestrować je, gromadzić dane na temat potencjalnych przestępców, tak by policja i służby specjalne mogły uprzedzić ich działania, ewentualnie szybciej wykryć sprawców.

Operator decyduje
“INDECT to międzynarodowy projekt badawczy mający na celu wykorzystanie innowacyjnych algorytmów i metod z zakresu informatyki do wykrywania i walki z terroryzmem oraz innymi działaniami przestępczymi, jak handel ludźmi, handel organami, rozpowszechnianie pornografii dziecięcej” - czytamy na stronie internetowej projektu. Głównym koordynatorem projektu jest prof. Andrzej Dziech z katedry telekomunikacji AGH.

Nad etyczną stroną prac badawczych czuwa komisja etyki, w której zasiada m.in. Główny Inspektor Danych Osobowych.

Decyzja o interwencji służb ma być podejmowana ostatecznie przez operatora monitoringu, a dochodzenie prowadzone z zachowaniem zasady - domniemania niewinności. INDECT nie obejmuje gromadzenia danych osobowych, takich jak nazwiska, adresy, numery dokumentów tożsamości.

Propozycję realizacji projektu INDECT złożyła grupa 17 europejskich partnerów pod przewodnictwem krakowskiej Akademii Górniczo-Hutniczej. Jest wśród nich 11 polskich i europejskich uczelni wyższych, cztery firmy komercyjne i dwaj przyszli użytkownicy systemu. Beneficjentem, który otrzyma to nowoczesne narzędzie do przetestowania, będzie policja polska i irlandzka.

Algorytm zagrożenia
- System będzie wykorzystywał także wpisy na forach internetowych, blogach, dane z wyszukiwarek i portali społecznościowych oraz identyfikował osoby na podstawie obrazu, głosu, danych biometrycznych - twierdzi poseł Barbara Bubula. - To system totalnej inwigilacji. Wszędzie tam, gdzie zakres zbieranych danych jest zbyt rozbudowany, a ich analiza jest prowadzona za pomocą nieznanych algorytmów przez systemy automatyczne, może dojść do zbudowania rzeczywistości znanej z katastroficznych wizji państwa totalitarnego opisywanych choćby przez George´a Orwella w książce “Rok 1984″, Janusza Zajdla w powieści “Paradyzja” czy w filmach fantastyczno-naukowych na czele z “Matrix” - ocenia poseł, która 14 marca skierowała w tej sprawie interpelację do ministra spraw wewnętrznych Marka Cichockiego.

- INDECT nie tylko będzie filmował przestrzeń miejską na ulicy, w instytucjach publicznych, akademikach, ale będzie też automatycznie decydował - na podstawie opracowanego algorytmu - co jest zagrożeniem. W razie stwierdzenia zagrożenia system będzie samoczynnie włączał “czerwone światełko” i od tego momentu rozpocznie archiwizację danych - wyjaśnia Piotr Piętak, informatyk, były wiceminister spraw wewnętrznych. Istota sprawy polega, jego zdaniem, na tym, jak zostanie zbudowany ów algorytm, który będzie definiował zagrożenie. - Jak zdefiniować agresję w formie algorytmu? Przecież w różnych kulturach istnieją różne sposoby jej wyrażania. Co więcej, formy wyrażania agresji zmieniają się w czasie. Czy pani powiedziałaby pięć lat temu, że kobiety będą klęły czy piły gorzej niż mężczyźni, albo że klaps dany dziecku za wyskoczenie na jezdnię będzie czynem karalnym? - pyta Piętak. - Jak na podstawie analizy pikselowej zdjęć zdefiniować zagrożenie? Pani podnosi rękę do góry, system ocenia, że to stanowi niebezpieczeństwo, i włącza czerwone światełko, zaczyna panią filmować i od razu archiwizuje dane. Czy pani sobie wyobraża, jaka ilość danych, będzie archiwizowana, a potem przeglądana? Przecież to absurd! Jest oczywiste, że system będzie popełniał potworną ilość pomyłek. A przecież archiwizacja tak gigantycznej ilości zdjęć, które okażą się nikomu do niczego niepotrzebne, jest niezmiernie kosztowna - zwraca uwagę nasz rozmówca.

W internecie wrze
INDECT wzbudza ogromne poruszenie wśród internautów. Powstają strony internetowe, także o zasięgu międzynarodowym na których społeczność internetowa wzywa rząd i Brukselę do zatrzymania projektu. “Obywatele obawiają się totalnej inwigilacji, która będzie naruszać ich prawo do prywatności, wolność osobistą, wolność głoszenia poglądów, w tym politycznych, oraz wolność sumienia” - pisze w interpelacji Bubula. Każde nietypowe zachowanie obywatela, nawet zbyt długie siedzenie w jednym miejscu, bieg czy nietypowa poza może automatycznie uruchomić śledzenie danej osoby i archiwizację danych na jej temat - ostrzega poseł. - Zapewnienie ze strony komisji etyki, że INDECT zwiększy a nie zmniejszy bezpieczeństwo naszych danych osobowych, wydaje się argumentem nietrafionym - dodaje Bubula. I podkreśla że zabezpieczenia prywatności dotyczą samego projektu na etapie badawczym, a nie - rzeczywistych skutków wprowadzenia systemu INDECT w życie. Autorzy projektu na etapie badań za każdym razem uzyskują zgodę od osób które mają być poddane inwigilacji, co oczywiście nie wchodzi w grę, gdy wszystkie te urządzenia zostaną rozmieszczone w miejscach publicznie dostępnych (...).

Małgorzata Goss - 7-9 kwietnia 2012, Nr 83 (4318)

Za: http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120407&typ=po&id=po21.txt

------------------------------------------------------------

5 LAT ZABIJANIA POLSKI
Lista nadesłana do Redakcji aktualna na dzień 31.03.2012
- Katastrofa lotnicza w Mirosławcu - katastrofa lotnicza wojskowego samolotu CASA C-295 M numer 019, która wydarzyła się 23 stycznia 2008 r., o godzinie 19:07, podczas podchodzenia do lądowania na lotnisku wojskowym 12 Bazy Lotniczej w Mirosławcu. Zginęło 20 osób dowództwa sil lotniczych RP.

- Prof. Stefan Grocholewski - ekspert od odczytywania nośników cyfrowych, wykrył manipulacje w nagraniach czarnych skrzynek z CASY. "Zmarł" 31.03.2010 r.

- Pod koniec roku (grudzień 23.2009) czyli po ustaleniu wizyt w Smoleńsku przez Tuska i Putina, też zdarzyła się dziwna historia. Grzegorz Michniewicz, dyrektor generalny Kancelarii Premiera Tuska zmarł nagle 23.12.2009 r. - powiesił się na kablu od odkurzacza.

- SMOLENSK - 10.04.2010 ginie Prezydent Polski Lech Kaczyński i 95 osób towarzyszących.

- Mieczysław C., "zginął w wypadku samochodowym" dokładnie 18.04.2010, miał być następcą Adama Plicha, który zginął w Smoleńsku. Podobno otrzymał telefon ze Smoleńska od A. Plicha.

- Krzysztof K. operator Faktów, pracował z W. Baterem [tym, który pierwszego dnia podał poprawną godzinę katastrofy Tu-154, co media odkryły po 10 dniach]. Zmarł w Moskwie na sepsę 2 czerwca 2010 r. Śmierć całkiem przemilczana.

- Prof. Marek Dulinicz, szef grupy archeologicznej - zginął 6 czerwca 2010 w wypadku samochodowym w trakcie oczekiwania na wyjazd do Smoleńska.

- Dariusz Ratajczak - dr historii, autor tematów niebezpiecznych, zbioru esejów historyczno-politycznych skazany za kłamstwo oświęcimskie. 11 czerwca 2010 znaleziono jego zwłoki w zaparkowanym samochodzie pod Centrum Handlowym Karolinka w Opolu, w którym mogły przeleżeć wg śledczych kilka dni, sekcja zwłok wykazała, że zmarł w wyniku zatrucia alkoholem.

- Eugeniusz Wróbel - wykładowca na Politechnice Śląskiej, specjalista od komputerowych systemów sterowania samolotem, poddawał w wątpliwość że wrak na Siewiernym to TU-154 o nr 101. - Pocięty piłą mechaniczną 16.10.2010 r. przez swego syna, który zdołał zabić i pociąć swego ojca, usunąć ślady krwi, zawieźć pocięte zwłoki do jeziora, wrócić i zapomnieć wszystko.

Złego stanu swego "chorego psychicznie" syna przez ponad 20 lat nie zauważyła matka, która jest psychiatrą.

- Dr Ryszard Kuciński - prawnik A.Leppera - "zmarł" w maju 2011 r.

- Wiesław Podgórski - był doradcą A.Leppera, gdy ten był ministrem rolnictwa, znaleziony martwy w biurze Samoobrony pod koniec czerwca 2011 r. Jako przyczynę śmierci podano samobójstwo.

- Róża Żarska - adwokatka A. Leppera - "zmarła w lipcu 2011 r. w Moskwie.

- Andrzej Lepper - szef Samoobrony, poseł, wicemarszałek, wicepremier i minister rolnictwa w rządzie Marcinkiewicza i J. Kaczyńskiego. Znaleziony martwy w biurze Samoobrony 5 sierpnia 2011 r.

Od 1-go dnia, zanim zrobiono sekcję zwłok przyjęto wersję samobójstwa przez powieszenie bez udziału osób trzecich...

Co zabrano Polakom dotychczas!

- Zabrano Polakom - jako jedyny rząd w Europie - Karty Praw Podstawowych /osłona na czas bezrobocia/.

- Zmniejszenie zasiłku pogrzebowego o 50%.

- Zmniejszenie becikowego o 50%.

- 3 krotny wzrost podatku od “użytków wieczystych“.

- Likwidacja prawie wszystkich ulg podatkowych.

- 02.03.2012 - Sejm odrzucił obywatelski projekt ustawy zakładający wprowadzenie 49-proc. zniżki na bilety jednorazowe dla uczniów i studentów w autobusach i pociągach oraz rozszerzenie ulgi na przejazdy pociągami ekspresowymi, to wszystko oczywiście dla „dobra” uczniów i studentów!
- 2 miliony Polaków w “pętli zadłużenia“ na 30 mld złotych. 14 mld złotych długu na kartach kredytowych.

- Zadłużenie samorządów - 12 mld złotych.

- Zadłużenie przedsiębiorstw - 240 mld złotych.

- Długi polskich banków skomercjonalizowanych - 60 mld euro = ponad 240 mld złotych.

- Zagrożone kredyty gospodarstw domowych - 36 mld.

- Polska tonie w długach; wszyscy, od noworodków do emerytów, jesteśmy zadłużeni po 21,5 tys. zł na głowę.
- Nasze zadłużenie to w przybliżeniu 200 mld euro i 275 mld dolarów. Taka ilość pieniędzy wystarczyłaby na wybudowanie i utrzymywanie przez 10 lat trzech stacji kosmicznych. Moglibyśmy też uzbroić niejedną armię. Za 783 mld zł można zakupić ponad 360 okrętów wojennych typu Mistral, lub 3 tys. rosyjskich myśliwców piątej generacji.

Dziennik „Fakt” z 11-12 marca br. opublikował zestawienie podstawowych produktów i porównał - jak siła nabywcza przeciętnej pensji (1900 zł na rękę), maleje od 2007 r. Za przeciętną wypłatę można było kupić:

1. Benzynę Pb95 422 (w 2007 r.) 396 (w 2010 r.) 333 (w 2012 r.).

2. Chleb 1151 (w 2007 r.) 808 (w 2010 r.) 678 (w 2012 r.).

3. Papierosy 271 (w 2007 r.) 237 (w 2010 r.) 190 (w 2012 r.).

4. Masło 593 (w 2007 r.) 542 (w 2010 r.) 476 (w 2012 r.).

5. Jogurt 2435 [w 2007 r.] 2261 [w 2010 r.] 1919 [w 2012 r.].

6. Ser żółty 550 [w 2007 r.] 520 [w 2010 r.] 442 [w 2012 r.].

7. Proszek do prania 95 (w 2007 r.) 86 (w 2010 r.) 77 (w 2012 r.).

8. Piwo 703 (w 2007 r.) 633 (w 2010 r.) 584 (w 2012 r.).

9. Książek 51 (w 2007 r.) 44 (w 2010 r.) 38 (w 2012 r.).

10. Jeansy 12 (w 2007 r.) 10 (w 2010 r.) 9 (w 2012 r.).

11. Sportowe buty 9 [w 2007 r.] 8 [w 2010 r.] 7 [w 2012 r.].

12. Bilet do kina 95 [w 2007 r.] 82 [w 2010 r.] 76 [w 2012 r.].

13. Wizyt u fryzjera 190 (w 2007 r.) 158 (w 2010 r.) 126 (w 2012 r.).

14. Szampon 283 [w 2007 r.] 253 [w 2010 r.] 228 [w 2012 r.].

- W tym roku ceny wody w wielu miejscowościach wzrosły od 7 proc. do 30 proc. To niewiele w porównaniu z tym, co nas czeka w niedalekiej przyszłości. Podwyżki cen wody mogą sięgnąć nawet 400 proc.

To tylko przykłady z obszernej listy podstawowych produktów i usług, z której wynika, że drożyzna coraz dotkliwiej pustoszy kieszenie Polaków.

- Likwidacja 122 sądów rejonowych z 350.

- Około 1500 placówek oświatowych - szkół, przedszkoli, burs, schronisk młodzieżowych - chcą zlikwidować samorządowcy. Wynika to z uchwał intencyjnych o zamiarze zamknięcia placówek. Informacje Polska Agencja Prasowa zebrała w piętnastu kuratoriach oświaty.

Zobacz, jak będzie wyglądała likwidacja szkół w poszczególnych województwach:

W dolnośląskim samorządy chcą zlikwidować ok. 80 placówek oświatowych.

W kujawsko-pomorskim prawie 200 szkół przeznaczonych do likwidacji.

W lubelskim ponad 70 szkół do likwidacji.

W lubuskim samorządy planują likwidację 77 placówek oświaty.

W łódzkim zamierzają zlikwidować 70 placówek oświatowych.

W małopolskim samorządy chcą zlikwidować kilkadziesiąt szkół.

W opolskim 85 szkół i przedszkoli do likwidacji.

W podkarpackim do likwidacji przeznaczono 150 szkół.

W podlaskim samorządy chcą zamknąć 120 szkół.

W pomorskim szkoły likwidowane głównie z powodu nowelizacji prawa.

W śląskim do likwidacji 171 szkół i 2 przedszkola.

W świętokrzyskim samorządy chcą zlikwidować 36 szkół.

W warmińsko-mazurskim złożono 146 wniosków w/s likwidacji lub przekształcenia szkół.

W wielkopolskim zamierzają zlikwidować 137 szkół.

W zachodniopomorskim kuratorium ok. 200 wniosków dotyczących m.in. likwidacji szkół.

- podwyżka cen energii,

- podatek ekologiczny,

- podwyżka VAT na książki [lemingom i tak zbędne więc],

- podwyżka przeglądów rejestracyjnych aut,

- podwyżka akcyzy na papierosy,

- 20 mln w nagrodach dla rządu Tuska w 2010 roku,

- podatek od muzyki w klubach,

- podatek vat 23, 24 w 2012, 25 w 2013,

- podwyżka opłat za dzierżawę gruntów,

- podwyżka vat na żywność,

- dług publiczny blisko konstytucyjnego progu - wynosi teraz 815 mld złotych,

- podatek katastralny od 2012 roku,

- podwyżka akcyzy na gaz od 2012 roku,

- podwyżka VAT na ubranka dziecięce,

- podwyżka opłat paliwowych,

- podwyżka cen żywności,

- podwyżka stóp a co za tym idzie problemy ze spłatami kredytów,

- brak rewaloryzacji progów podatkowych PIT,

- przekazanie pięniędzy z OFE do ZUS = odebranie Polakom 35-40-letnich składek na ZUS,

- przedłużenie okresu składkowego do ZUS do 67 roku życia dla mężczyzn i 65 roku życia dla kobiet.

Wyobrażacie sobie 67-letniego pracowika? Jaki pracodawca da pracę staruszkowi?

- Z kont emerytalnych w ZUS wyparowało w ubiegłym roku ponad 8 miliardów złotych. Znikły środki emerytalne należące do osób, które pobierały rentę i zmarły, nie dożywszy emerytury.

- Zerwanie umowy na budowę elektrowni atomej na spółkę z Litwą. Sprzedaż gazu łupkowego USA i podstawionym firmom rosyjskim za ok 5% wartosci.

- Wprowadzenie podatku dachowego, śniegowego i od deszczówki.

- Podatek od basenów.

Ta lista nie uwzględnia afer i przekrętów Platformy a o tym możesz poczytać tutaj: http://markd.pl/afery-po/
- Poczawszy od tzw “afery katarskiej”, kończąc na publicznym zobowiązaniu wyborczym Tuska i PO w którym zapewniali o pozyskaniu 300 mld złotych z budżetu Uni. “Bo tylko Platforma jest w stanie zapewnić ten transfer do Polski”. Po wyborach - temat przestał istnieć. Pamiętacie 100 mln Wałęsy? To taka sama historia.

I nie ma co zwalać na składkę do UE, która i tak kosztuje nas corocznie już ok. 14-15 mld zł.

- Śledztwo w sprawie majątku Palikota 28 grudnia 2011 r. umorzyła prokurator Joanna Chojnowska. Dlaczego? Uznała, że działalność Palikota nie miała "znamion czynu zabronionego". Zdaniem prokuratury Palikot nie ujawnił wszystkich składników swojego majątku, ale "nieprawidłowości w oświadczeniach majątkowych pana posła wynikają z filozoficznego wykształcenia i stosunku do wartości materialnych".

- 240 tys. PLN na prywatne loty Tuska - Samolot rządowy leci z Warszawy do Werony. Tam zabiera Donalda Tuska z ferii. Premier przylatuje do Warszawy na specjalną konferencję oraz służbowe spotkanie. I wraca rządową maszyną do Werony, aby kontynuować urlop. Rachunek? Około 240 tysięcy złotych. I, ponad JEDEN MILION PLN MIESIĘCZNIE na Tomasza Lisa i ponad 92 tys. zł brutto dla firmy Tomasza Lisa - Deadline Productions. Dodatkowe honorarium tylko dla publicysty - 20 tys. Ponad drugie tyle - koszty producenckie, co w sumie daje sumę blisko 300 tys. zł za odcinek. Nietrudno policzyć że przy czterech odcinkach w miesiącu, z kieszeni podatników, na program Tomasza Lisa w państwowej telewizji wypływa ponad million złotych.

- Na podstawie parytetu wielkości kraju Polska ma prawo do zatrudnienia ok 300 osób w Parlamencie Europejskim w celu reprezentacji i obrony interesu narodowego. W PE pracuje zaledwie kilku Polaków /min Lewandowski/. Dlaczego zrezygnowali z praw które nam się należą???

- Tomasz Arabski przegral w swoim okręgu wyborczym i powinien się wycofać z polityki bo nikogo nie reprezentuje - a jest szefem Kancelarii Premiera [sic!].

- W perspektywie Polacy będą płacili ok. 30% drożej za prąd ze względu na podpisany przez Tuska pakiet klimatyczny.

- Podatek katastralny w wysokości 1% od wartości nieruchomości już w 2014 r.

- 10% wzrost wysokości składki ZUS.

- Rzeczywista prywatyzacja służby zdrowia w Polsce. Ubezpieczenie społeczne wynikające z zapłaconych składek ZUS praktycznie nie istnieje. Leki i usługi medyczne są defacto odpłatne. Bezrobotni mają być pozbawieni prawa do szczątków istniejącego jeszcze ubezpieczenia zdrowotnego. Nie masz pracy i pieniędzy - umieraj!

- Samo podpisanie ACTA będzie kosztowało Polskę i Polaków dziesiątki miliardów złotych rocznie /prawa autorskie i wymóg oryginalności/.

Tusk spłacił z naszych pieniędzy:

- 500 mln zł będzie musiała zapłacić Polska firmie J&S Energy - to kwota z odsetkami wcześniejszej kary nałożonej przez jedną z rządowych agencji na ową firmę, którą nakazał zwrócić Naczelny Sąd Administracyjny.

- PZU - Eureko = 4,8 mld pln.

- Polska Telefonia Cyfrowa - Vivendi =1,25 mld pln.

- Prezydencja UE = 430 mln pln /najdroższa z wszystkich dotychczasowych!

- A takich bubli, zafundowanych nam przez ekipę Tuska, jest przecież dużo więcej - choćby nieodzyskane niemal 750 mln zł odszkodowania od chińskiego Covecu za klęskę przy budowie A2 czy 150 mln zł na łatanie dziury po fatalnie przygotowanej ustawie żłobkowej. Itp. itd.

- Dług publiczny = 400 mld pln za ostatnią kadencję Tuska. Pytanie: Jak Polska i Polacy mają ten dług spłacić?

A może mają corocznie spłacać odsetki w nieskończoność i w ten sposób oddać wielokrotność tej kwoty?

Czy to zadłużanie nie jest robione w podobny sposób jak zadłużano ekipę Gierka, który zmarł a my nadal spłacaliśmy [narzucany nam przez sitwę międzynarodową] jego niemalejęcy dług?

- Umożenia dla Rosjan = 1,2 mld pln.

- “Pomoc“ dla Włoch - 6 mld euro = ok 27 mld złotych oprocentowane na 0.5%, kiedy w tym czasie, brane przez nas kredyty z MWF są oprocentowane 5% rocznie. Strata = 4,5% i z kwoty 27 mld złotych = 1,215 mld złotych w błoto. Rok w rok. Nie chcę też zastanawiać się jak i po co Polska ma dbać o kondycję waluty Euro, skoro jej nie ma?

- 100 tys urzędników rocznie = 12 mld pln.

- “Rolowanie” polskiego długu ok. 40 mld zł. rok w rok.

- Najdroższy gaz w Europie = 350$ za 1 tys m3 gdy Wlk. Brytania płaci 193$ za 1 tys m3 /Tusk skomentowal cyt: “ta umowa dobrze służy Polsce”. Zdrowy rozsądek mówi że - ta umowa do 2037 r. świetnie służy ... ROSJI !

- Urząd Regulacji Energetyki zatwierdził nową taryfę gazową dla PGNiG - poinformował prez. URE Marek Woszczyk.

- Rachunek dla przeciętnego Kowalskiego wzrośnie o 7-10 procent - powiedział w radiu PiN Woszczyk.

Gaz dla kuchenkowiczów - jak mówił prezes - podrożeje o 7,2 proc., dla kuchenkowiczów, którzy dogrzewają wodę do celów sanitarnych o 9-9,4 proc., a dla gospodarstw domowych ogrzewanych gazem o ponad 10 proc.

- Podpisany przez Tuska pakiet klimatyczny wejdzie w życie w 2013 r. i spowoduje wzrost cen prądu elektrycznego od 30 do 50%.

- Zagraniczne banki w Polsce biją kolejne rekordy zysków w 2011 r. - 15,7 mld zł., nie przekłada się automatycznie na nadwyżkę budżetową. Deficyt, jak był tak jest, dodatkowo długi się ukrywa i tnie ważne wydatki. Zyski dywidendy i transfery wędrują za granicę. Ten roczny drenaż to co najmniej 50-60 mld zł. przy jednoczesnym corocznym wzroście zadłużenia o 70-100 mld zł.

- Polska w „roli głupca” na rynku walutowym. Już dawno utraciliśmy kontrolę nad polskim złotym. W ostatnich latach średnio takiego właśnie kapitału rocznie napływało do Polski od 20-25 mld euro. Ten właśnie pieniądz stał się destrukcyjny i toksyczny jak nigdy dotąd. Jedni o tym wiedzą i się bronią, drudzy też wiedzą, a mimo to tworzą nad Wisłą istne eldorado dla polityki carry trade i spekulacji walutowej. Czego skutkiem są coraz to częstsze interwencje walutowe NBP i BGK. Tylko w grudniu 2011 r. - kosztowało nas to 5 mld zł. Nic dziwnego, że w 2 miesiące nowego roku, nasz kraj pożyczył - czyli sprzedał papierów wartościowych i zadłużył się w rekordowym tempie wykonując 40 proc. rocznego planu.

- Ponad 95 mld złotych na Euro 2012. Stadion w Warszawie = 2 mld złotych. Zamiast budować zakłady pracy i wysokich technologii dające miejsce pracy Polakom - wybudowali stadiony! Chociaż przeciętny Polak nie zobaczy na żywo żadnego meczu Euro 2012, a dopłaci do każdego biletu ok. 12 tys. zł - wynika z raportu Instytutu Globalizacji.

- 200 mln złotych corocznych odsetek od elastycznej lini kredytowej 30 mld euro, podpisanej przez Tuska z której nie korzystamy. 200 milionów corocznie w błoto !!!

- Podpisany przez Tuska “Eurofisc” umożliwi urzędnikom Unii natychmiastowe! sprawdzenie twojego stanu posiadania w Polsce. Czy rozumiecie co to znaczy? Czy też jest dla was za trudne?

- Zakaz używania symboli państwowych na dyplomach.

- Zakaz używania symboli państwowych poza okolicznościami wyznaczonymi przez administrację państwową.

- Zmiany w programie nauczania języka polskiego i historii.

- Próba usunięcia orzełka z dokumentów i koszulek sportowców.

- Próba zamontowania komunistycznego napisu w Stoczni Gdańskiej "Stocznia im. Lenina".

- Próba powrotu do pomników radzieckich (Czterech śpiących, Ossowo,etc.).

- Platforma zamyka corocznie ok 500 szkół!

- Zamierzają zamknąć 122 sądów rejonowych.

- Cały czas zamykają dworce i linie kolejowe.

- Likwidacja straży gminnych i miejskich na terenie całego kraju.

- Zmniejszenie prawie o 50% liczby kapelanów wojskowych - sposobem na zmniejszenie liczebności wojska?.

- Podwyżka abonamentu RTV).

- Chcą nam zamknąć oczy - Ustawa o tajemnicy państwowej utajniająca pracę rządu.

- Chcą nam zamknąć usta - cenzura TV i Radia.

- Chcą nam zamknąć możliwość wyrażania naszego zdania - Odmowa koncesji dla TV TRWAM /KRRiT i Komorowski - Dworak + Luft/

- Chcą nam uniemożliwić prywatny kontakt - ACTA, MSWiA za 170 mln złotych w ciągu 36 miesięcy ma stworzyć system nadzoru nad anonimowymi sieciami internetowymi Proxy i TOR. Na razie zamiast ACTA będziemy mieć INDECT. Gdy już sprawa ACTA przycichnie, to PO wprowadzi odpowiednie przepisy tylnymi drzwiami, tymczasem uprawnienia jakie dostał NIK pozwalają całkowicie kontrolować Internet.

- Pobiliśmy kolejny rekord: w 2011 r. tylko sama policja występowała o billingi Polaków 2 mln razy stwierdza "Dziennik Gazeta Prawna". Jak podkreśla dziennik, już dane za 2010 r. pokazywały, że jesteśmy najbardziej inwigilowanym narodem Europy. Wtedy podmioty uprawnione do występowania o dane telekomunikacyjne do operatorów komórkowych - policja, prokuratura i służby - sięgały po nie 1,3 mln razy.

26.01.2012 - Tusk podpisuje ACTA /dziesiątki miliardów euro strat dla gospodarki/.

24.02.2012 - przerwanie programu budowy korwety Gawron. /Polska bez Marynarki Wojennej/.

02.03.2012 - PO poddaje w Sejmie pod głosowanie wniosek o sprzedaż Lotosu „Rosjanom”. Wniosek zostaje odrzucony. „Rosjanie” są już właścicielami największego polskiego dystrybutora gazu butlowego “Intergaz”. Mają zakusy na polski sektor bankowy. Domyślacie się co to znaczy?

02.03.2012 - Tusk podpisuje “pakt fiskalny” co oznacza kontrole i zatwierdzanie polskich budżetów przez Niemcy.

Premier Donald Tusk podpisał w Brukseli nie tylko pakt fiskalny ale również protokół wykonawczy, dotyczący procedury stawiania państw łamiących postanowienia paktu przed Europejskim Trybunałem Sprawiedliwości. Przewiduje on, że Trybunał Sprawiedliwości UE ma orzekać kary finansowe dla krajów, które nie wdrożą reguły wydatkowej. Kary w wysokości do 0,1 proc. PKB kraju zasilą przyszły fundusz ratunkowy dla Eurolandu. Pakt wzbudził gwałtowną krytykę opozycji jako ograniczenie suwerenności Polski w zamian za bezwartościowe prawo do przysłuchiwania się obradom delegatów państw strefy euro.

Czytając to doznałem niemałego szoku. Wprost trudno uwierzyć, że naród deptany i wyniszczany w tak oczywisty sposób ma jeszcze jakiekolwiek złudzenia, co do rzeczywistych intencji rządu! Większość tych danych była przecież dostępna jeszcze przed wyborami.

Pomimo takich olbrzymich dowodów na to, że owe rządy są największym wrogiem narodu i Polski - powinny one być NATYCHMIAST postawione przed sądem i skazane za zdradę narodu i zbrodnie systematycznego wyniszczania narodu, czyli otwartego ludobójstwa.

Dołóżmy do tego masowe zatruwanie niemal wszystkiego, co jemy, myjemy się i perfumujemy, dodajmy próby szczepień truciznami, codzienne opryskiwanie [chemtrail] dodajmy zbrodnie międzynarodowe - czy agresję w Iraku i Afganistanie i mamy dokładnie to, o czym piszę od kilku lat na obu witrynach.

Światem rządzą sataniści i Polska wcale nie jest wyjątkiem. - Celem jest całkowite wyniszczenie Chrześcijaństwa. Kilka linków na dalsze tego potwierdzenie:

http://www.zbawienie.com/wojna.htm 

http://www.zbawienie.com/przymierze.htm 

http://www.zbawienie.com/rzad_wrogiem.htm 

http://www.zbawienie.com/nautilus.htm 

Za: http://dziennikarze.nowyekran.pl/post/57876,5-lat-zabijania-polski
---------------------------------------------------------------

TSUNAMI W WARSZAWIE – [sen czy proroctwo?]

Tsunami w Warszawie - i tam woda i tu woda, tsunami może się pojawić, są ku temu warunki.

Red. - Przypomnienie z archiwum: opublikowano: 26-10-2010

EURO 2012 rzezią dla baranów? Kto za tym stoi i dlaczego?
Kiedy W Polsce idioci w typowy sobie bezmyślny sposób świętują wielkie zwycięstwo „zdobycia” praw do organizacji EURO 2012, mało kto liczy się z tym, że Polska - NIE MA ŚRODKÓW EKONOMICZNYCH na organizacje tak wielkiego przedsięwzięcia.

Nikt też nie zastanawia się nad powodami przyznania organizacji mistrzostw komuś, kto temu zadaniu może nie dać rady i to - do ostatniej chwili - był bardzo słabym kandydatem.

W Polsce, na dzień dzisiejszy nie ma w wystarczającym stopniu podstawowych materiałów: cementu, kruszywa lub stali - licząc tylko obecne potrzeby. Zaś sprostanie nowym nieplanowym zadaniom na 2012 będzie jeszcze trudniejsze.
Czyżby FIFA o tym nie wiedziała? 
Mistrzostwa sportowe, nie są wydarzeniem sportowym, ale są igrzyskami wielkiej manipulacji masami ludzkimi, do których organizacji zatrudnia się najbardziej kompetentne przedsiębiorstwa świata - to celem tego, aby wszystko działało bez problemu.

Jak to się więc stało, że wygrała Polska - kandydat słabo przygotowany?

Czy wysoce profesjonalne komisje kwalifikujące nie zauważyły tych braków?

- To nie jest możliwe.
Zresztą opinia na temat słabych możliwości Polski była wyrobiona od dawna, a nie stało się nic, co mogłoby zmienić ten wykluczający osąd.

Włochy - konkurent - dały najlepszą ofertę i to one były faworytem. Włochy miały wygrać z Polską o parę długości. Okazało się jednak, że wygrał “czarny koń” - Polska.

Chłodna kalkulacja ekonomiczna wyklucza “czarne konie”, tego nie ma nawet w tandetnych filmach, co do tego nikt nie ma wątpliwości. Przypuszczalnie chodzi o coś zupełnie innego.

Sytuacja - gdzie ten “czarny koń”, który będąc słabym, wygrał z silniejszym - do złudzenia przypomina manipulacje tajnych służb, państwowych lub prywatnych, które w celach sobie tylko znanych potrafią wylansować wiele niedorzeczności i wmówić ogółowi słuszność takiego lub innego rozwiązania. 
I tak:

Z nieudacznika potrafią zrobić wielkiego bohatera świata biznesu i polityki czy prorokiem “nowego kościoła“ narcystycznego księdza, który nagle ujrzał to, czego np. Ojcowie Kościoła nie widzieli przez 2000 lat. Albo też np. wielka firma od oprogramowania komputerowego ma zapewniony monopol na rynku, choć program który sprzedaje jest pełen wad - a to tylko po to, aby za pomocą tego złego oprogramowania móc łatwiej śledzić jego użytkowników.

Lansuje się nieudacznych polityków, aby stwarzać dogodne dla siebie sytuacje np.: Irak, Iran, Jugosławia czy cały system sowiecki razem z krajami satelickimi. Kiedy trzeba, to się ich popiera, a nawet zabrania się mówić o nich prawdę czy też krytykować. Kiedy zaś nadchodzi godzina..., to tych samych ludzi morduje się bez pardonu, motywując te akcje okrutnym despotyzmem i zbrodniami, jakie te osoby mają rzekomo na sumieniu: Miloszewicz, Hitler, Mussolini, Ceausescu, Hussain, cały front figur Trzeciego Świata.
Co jednak ma wspólnego EUR 2012 z tymi ukrytymi działaniami i celami?
Aby to móc sobie wyobrazić, trzeba spojrzeć na rzecz najbardziej oczywistą, a która może uchodzi uwadze: cyfra [data] 2012.

Otóż data ta jest b. tajemna i dziwnie wiąże proroctwa czy gusła całego świata: od rocznicy śmierci Lennona poczynając, poprzez cywilizację Majów, czy kwestie świątyni w Jeruzalem, a kończąc na obawie przekroczenia liczby mieszkańców Ziemi ponad wielkość krytyczną.
Masoneria zakłada (mówi otwarcie), że w 2012 (a nie w 2017 - w 300 rocznice powstania?) zdobędzie ona bezwzględnie władzę nad całym światem, kiedy wszyscy ludzie będą kontrolowani za pomocą mikrochipów, złoża surowców energetycznych będą odebrane poszczególnym krajom, jedne ludy będą mogły istnieć, drugie zaś będą skazane na wymarcie etc.

O ile proroctwa te mogą być uznane za przejaw pewnej dewiacji umysłowej, to fakt istnienia tej właśnie dewiacji jest już sprawą niepodważalną i jako taki nie może być ignorowany.
Zauważmy, że pewne wielkie i tragiczne wydarzenia są planowane lub oznajmiane wg. pewnych znaków symbolicznych, są to b. często daty lub liczby:

- Rewolucja przeciw Rosji powiązana była z datą Lutra i loży angielskiej, (200 rocznica masonerii);

- Papież Jan Paweł I zmarł dwa dni po tym kiedy gazeta amerykańska napisała - artykuł o nim - a na odwrocie strony był tekst: „rdzewiej w spokoju”. A już fachowcy od mumifikacji stali pod drzwiami świeżo odkrytego nieboszczyka, gotowi do zacierania śladów ewentualnej trucizny we krwi. Nawet taka mała sprawa, jak śmierć zamordowanej szwedzkiej minister Anny Lindh została ogłoszona w drugą rocznicę po zamachu na Word Trade Center 11 września 2003.
Co jednak EUR 2012 w Polsce może mieć wspólnego z tym mrowiem przepowiedni nt. samego roku 2012? 
To może być bardzo proste. Aby podkreślić ważność i nieodwracalność tej daty, aby uruchomić wielkie zmiany w świecie należy koniecznie dopuścić się jakiegoś krwawego spektakularnego wydarzenia. Może to być zamach bombowy lub cała sieć zamachów. To jednak już było i teraz musi być coś naprawdę wielkiego, coś na miarę końca kalendarzy przeróżnych wiar. Zacznie się nowe odliczanie czasu, ale już na warunkach bóstwa które jest pod kontrolą wtajemniczonych. Stary bóg, który tyle razy był nieposłuszny, już nie żyje. Nadejdą nowe prawdziwie “dobre“ czasy - pod kontrolą człowieka.
Stadion sportowy ze 100.000 ludzi świetnie się do tego “wielkiego sygnału“ nadaje. Można tam podłożyć bombę atomową lub zaatakować samolotem tak, jak to uczyniono z WTC 11 września. Śmierć i zniszczenie jest dobrym sygnałem i skutecznie usadzi na miejscu jakiś inny ośrodek władzy, gdyby było ryzyko buntu lub nieposłuszeństwa.
Aby to osiągnąć trzeba uczynić coś wielkiego, coś czego jeszcze nie było.
Zamach na WTC - w swym symbolicznym i praktycznym wymiarze - był potrzebny Izraelowi do zmuszenia USA dla dokonania najazdu na Afganistan i Irak, Iran zaś za pasem. Mała, krzykliwa, ale bezzębna Anna Lindh po to właśnie została zamordowana - aby wystraszyć innych ministrów. Data śmierci - 11 września - uroczyście ukazała, kto był mordercą.

Wielki wybuch - wieki terror na stadionie - może otworzyć drzwi do innych ważnych działań, tym razem, już na skalę globalną.
Polska to dobre miejsce na mięso armatnie chorych myśli umierającej Europy Zachodniej. W Polsce, przeciw Polsce wszystko jest dozwolone. Demokracja tak, praworządność tak, ale nie w Warszawie. O nie!
Czy nie widać było chamskich wrzasków w parlamencie EU, kiedy tamta hołota groziła Polsce konsekwencjami, jeśli tylko Geremek będzie zmuszony poddać się prawu lustracji - tak jak inni? W Londynie czy Berlinie by musiał. W Polsce nie musi.

A czy rząd w Warszawie protestuje? - Nie, nic nie robi, o nic się nie upomni, ani teraz, ani później.
Podobny tok myślenia mógł przejawić się w decyzji przekazania EURO 2012 Warszawie.

Skoro już ma być wielki zamach - aby otworzyć nową erę - to przynajmniej z daleka od np. Brukseli, bo ważni ludzie muszą siedzieć bezpiecznie daleko. Żywi a wystraszeni będą bardziej posłuszni.
W roku 2012 polskie niebo będzie kontrolowane przez system samolotów USA które “sprawdziły się“ na na WTC, tzn. nie zrobiły nic, aby powstrzymać atak, gdzie zginęły tysiące ludzi. Taki sam system kontroli będzie nad Warszawą - wyłączy się go z sieci na moment nalotu lub czegoś podobnego. A dodatkowo, na ziemi, polskie służby specjalne będą przesiąknięte służbami Izraela.

Polacy szukający wapna czy cementu do tego nieplanowanego przedsięwzięcia budowy stadionów, bardzo lekko oddadzą kontrolę nad newralgicznymi systemami ochrony państwa. Izrael jest zaś coraz lepiej wdrożony w polskie warunki wewnętrzne, np. służy temu świetnie tzw. - „marsz żywych”, który rok po roku coraz bardziej pozbawia Polskę suwerenności na korzyść żydów.

Krzysztof Cierpisz - http://gazetawarszawska.com/?cat=226
---------------------------------------------------------

CZASY KARŁÓW
Rewolucja lat dziewięćdziesiątych, owoc przemian po Okrągłym Stole, to klęska ekonomiczna, polityczna i państwowa. Porażka narodu dążącego do wolności i wielkości. Czasy wprowadzania kapitalizmu jaskiniowego, emigracji zarobkowej około dwóch milionów, głównie młodych, Polaków.

Lata wyprzedaży majątku narodowego za bezcen. Okres tak zwanego cudu gospodarczego Kwaśniewskich, Balcerowiczów, Kaczyńskich i Tusków.
To jednak przede wszystkim czasy karłów politycznych oraz „clownów” ekonomicznych.

Upadek moralności rządzących, niszczenie idei i odbieranie nadziei. Dziś ze zdumienia i z niedowierzaniem przecieramy oczy... Jak mogło do tego dojść?
Dowiedziałem się, że po moim aresztowaniu zebrano ponad dwieście pięćdziesiąt [na trzystu pracujących] podpisów pod petycją o moje uwolnienie. Nie bali się wstawić za mną, podpisywali się z imienia i nazwiska, a petycję zanieśli do władz. Bardzo mnie to ucieszyło, ale też i zobowiązywało. To również pokazywało, że warto walczyć o prawdę. Taka była prawdziwa Solidarność.

Nie ta, która ukonstytuowała się po 1989 r. - „solidarność” Kaczyńskich, Krzaklewskich, Śniadków czy Gniadków. To była Solidarność z dużej litery, solidarność między ludźmi. To dla niej warto było poświęcić młode, najpiękniejsze lata!
Wśród naszych działaczy w kopalniach pierwszoplanową postacią, był Andrzej Andrzejczak. Świetny kolega, dobry organizator, miał ogromny autorytet wśród górników. Andrzej wcześniej, karany był za próbę wysadzenia pomnika - sowieckiego czołgu w Żorach. Gdy strajki górnicze rozlały się i zaczynały radykalizować się politycznie, wówczas do zakładów zaczynali zjeżdżać się przywódcy podziemnej Solidarności i inni. Najpierw Bogdan Lis, wiceprzewodniczący związku z 1981 r., a potem sam Lech Wałęsa. Przyjeżdżali wspierać strajki...? Nie!, zjeżdżali do nas po to, by je „wygaszać”! Nie wszyscy wtedy jeszcze orientowaliśmy się, że oni już byli z komuną po słowie, a właściwie (co można dziś oglądać w TV) po flaszce. Adam Michnik, Lech Wałęsa i inni z generałem Kiszczakiem w Magdalence przy kieliszku dopinali już Okrągły Stół. A te strajki były bardzo groźne, zbyt duże, zbyt radykalne i dlatego musieli je dusić po kolei, kopalnię po kopalni.

KPN, najbardziej wtedy radykalna opozycja antykomunistyczna nie brał udziału ze względów oczywistych w tej zdradzie, w tym brataniu się z PZPR, a właściwie z sowiecką agenturą w osobach generałów - Jaruzelskiego i Kiszczaka. Michnik, Mazowiecki, Geremek czyli KOR to było intelektualne zaplecze narzucone przez SB Solidarności i po części samemu Wałęsie.

Wcześniej opozycjoniści z KOR-u [głównie do marca 1968 r.] byli usytuowani wysoko w strukturze totalitarnego systemu i w samej PZPR. Np. Geremek był I sekretarzem PZPR w Polskiej Akademii Naukowej, a Mazowiecki, był wielokrotnym posłem na sejm PRL. Tak naprawdę, to nigdy nie walczyli o obalenie komunizmu w Polsce, bo przecież, byli to ci sami komuniści. Oni tylko - chcieli reformować socjalizm i samą PZPR tak, aby mogli do niej wrócić i znów być przy władzy. Chcieli odrobić straty sprzed marca 1968 r., gdy w ramach wewnętrznej czystki we władzach komunistycznych rozpętano nagonkę antysemicką wewnątrz partii i w jej przybudówkach, gdzie wielu z nich wyjechało na Zachód.

Ilustracją tego stanu rzeczy był między innymi półlegalny Zjazd Śląsko-Dąbrowskiej Solidarności w Ustroniu, koło Wisły z przełomu lat 1988-1989. Podczas zjazdu chciano wyłonić nowe władze związku. Obecnie już oczywiste jest to, że korowscy doradcy Wałęsy i agenci SB wewnątrz władz krajowych Solidarności z premedytacją [tuż przed oficjalnym rozpoczęciem Okrągłego Stołu] dążyli do wyborów jako wręcz nominacji wskazanych przez siebie kandydatów we wszystkich regionach i w dużych zakładach pracy. Robili to według klucza, a dotyczyło to zarówno władz odradzającej się Solidarności jak i delegatów na zjazdy w tych regionach, gdzie one się odbywały. Cel był banalny - nie swoimi rękami wyeliminować „jastrzębie” i mieć już we władzach wskazanych wcześniej ludzi. Ludzi ugodowych, chwiejnych, bez charyzmy lub wręcz agentów SB. Proces ten doprowadził do wyłonienia ludzi bez szerszej wizji lub po prostu karierowiczów. Było to działanie zaplanowane i przeprowadzane z dużą determinacją.

Byłem delegatem na Zjazd Regionalny mojej komisji zakładowej. Daniel Podrzycki miał mandat jednej z większych komisji zakładowych z Zagłębia. Niestety, wspomniany już wcześniej Michał Luty (człowiek KOR, dziś wiceprezydent Katowic) postanowił dobierać delegatów według własnego klucza. I tak sterował wejściem delegatów, aby część spośród nich po prostu nie wpuścić na zjazd. No i udało mu się. Nie wpuścił między innymi Daniela i jego delegatów z Zagłębia, których bał się jak diabeł święconej wody. Taki to był wstęp do demokratycznych wyborów.

Korowcy i ich środowisko z Lutym na czele oraz tak zwana „inteligencja” wewnątrz Solidarności, czyli Jerzy Buzek i paru innych, których nikt nigdy wcześniej nie widział, preferują swojego kandydata, równie nieznanego Mariana Krzaklewskiego który był wtedy chyba adiunktem na Politechnice Gliwickiej. Trzecim poważnym kandydatem ma być Alojzy Pietrzyk - działacz Solidarności z Jastrzębia, górnik o dość radykalnych poglądach, z którymi raczej bliżej mu do KPN niż do KOR. Rozpoczyna się zgłaszanie kandydatur. Padają nazwiska Krzaklewskiego i Pietrzyka... Wtedy wstaje nasz delegat zgłaszając Górnego. Jednak ten wstaje i odmawia kandydowania! Przecieram oczy ze zdziwienia, wśród wielu delegatów dezorientacja... Prosimy o przerwę i po ciężkich bojach udaje się ją wywalczyć.

Pytam więc Górnego: co się właściwie stało? - On oświadcza mi, że z tymi sk.......mi nie chce mieć nic wspólnego, bo to gnój i agentura. I dalej wyjaśnia mi całą sytuację. Otóż: tuż przed zgłaszaniem kandydatur, mówi, podszedł do mnie jeden z ludzi od Lutego. Pyta mnie, czy pamiętam te cztery magnetowidy dla Duszpasterstwa w Gliwicach w 1984 roku, i te dwadzieścia tysięcy dolarów, które przywiozłem z Gdańska w 1985 roku. A także trzydzieści tysięcy dolarów, które przesłano nam ze Szwajcarii. Oczywiście, wszystko to pamiętałem. A on mi na to - relacjonuje dalej roztrzęsiony Górny - że jeśli nie masz na to wszystko pokwitowań, to może lepiej nie kandyduj! - Zamurowało mnie... To ja ukrywałem się sześć lat, przepadła mi rodzina, wsadzili mnie do więzienia pod idiotycznymi zarzutami o alimenty, poświęciłem te ostatnie osiem lat wyłącznie Solidarności, a te gnojki chcą ze mnie złodzieja teraz zrobić?
Szantażują mnie agenciki jakieś! Nie Tomku, ja już wysiadam z tego pociągu, dalej już nie jadę! Wycofuję się z działalności, wyjadę, założę nową rodzinę.

Ty jesteś młodszy, chcesz, to walcz z tym szambem, ale ja już nie mam sił! To bezpieka przecież dookoła, zdradzili mnie i zdradzą wszystko i wszystkich - zdradzą całą Solidarność. Dlatego nie będę kandydował, nie będę się tłumaczył - przed tymi agencikami i cwaniakami. Nie pozwolę się poniżać!

Co najciekawsze, Jerzy Buzek nigdy nie został aresztowany czy nawet internowany, choć już od roku 1981 z racji jawnej działalności w legalnej NSZZ „Solidarność, był doskonale znany Służbie Bezpieczeństwa. Mało tego, wielokrotnie [10 razy] wyjeżdżał do krajów kapitalistycznych. Jest to również wypadek wśród działaczy opozycji bez precedensu. Tym bardziej że na Śląsku szalał największy komunistyczny terror. „Ekstremie” paszport czasami wręczano, owszem, ale z pieczątką: bez prawa powrotu do PRL.

Charakterystyczną rolę Jerzy Buzek odgrywa w aresztowaniu przywódców Śląskiego podziemia solidarnościowego. Poznaje wyjątkowo lokal, w którym ukrywa się Tadeusz Jedynak. Wkrótce zostaje w nim aresztowany - tenże lider władz regionalnych i krajowych. Następnie Jerzy Buzek poznaje mieszkanie, w którym ukrywa się następny szef regionalnych struktur „Solidarności” - Jan Andrzej Górny. Po kilku godzinach lokal okrąża duża ilość samochodów SB oraz cywilnych i mundurowych funkcjonariuszy służb bezpieczeństwa PRL. Poszukiwanego przez 7 lat listem gończym Prokuratury Wojskowej czołowego działacza podziemnych struktur, w tym Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność” aresztowano ... bez rewizji lokalu! Jerzy Buzek niezauważony, z torbą pełną związkowych pieniędzy, bez żadnego kłopotu opuszcza po kwadransie „kocioł”. Nie znany jest w dziejach podziemia przypadek [a tym bardziej na „czerwonym Śląsku], by przy tak ważnym aresztowaniu Służba Bezpieczeństwa nie dokonywała gruntownej rewizji i zabezpieczenia lokalu.

Jedynym który skorzystał na powyższych aresztowaniach był Jerzy Buzek, który jako »doradca« zaczął „nieformalnie” reprezentować Górny Śląsk w pracach krajowego kierownictwa [TKK] „Solidarności”. Było to możliwe, gdyż SB nie dopuściła do wyłonienia kolejnego przywódcy regionalnej NSZZ „Solidarności”. 
Tomasz Karwowski
Za: wallyize@tpg.com.au
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ATEIZM NISZCZY NASZE PAŃSTWO

Z prof. Gerardem J.M. van den Aardwegiem, pisarzem katolickim, psychologiem i psychoterapeutą, rozmawia Agnieszka Żurek
Premier Węgier Viktor Orbán postawił tezę, że kryzys ekonomiczny Zachodu, ma swoje korzenie w kryzysie wartości. Podziela Pan Profesor tę opinię?

- Naród holenderski - ma serdecznie dość Unii Europejskiej. Gdyby teraz odbyło się referendum w tej sprawie, Holandia na pewno nie weszłaby do Unii. Nie dość że w wyniku wprowadzenia euro przeciętny mieszkaniec naszego kraju zbiedniał o połowę, to jeszcze Unia Europejska męczy wszystkich obywateli wtrącaniem się w każdą dziedzinę ich życia i odgórnym ustalaniem ram, w jakich wolno im się poruszać. Holendrzy traktują to jako zamach na ich wolność. Jednocześnie jednak niewiele osób dostrzega niebezpieczeństwo istnienia innego wymiaru opresji fundowanej nam przez Unię Europejską, z jakim mamy do czynienia w sferze ideologii.

Co jest jej najbardziej jaskrawym przejawem?

- Kraje europejskie, a szczególnie państwa Europy Zachodniej, tracą swoją narodową tożsamość. Dzieje się to w szybkim tempie. Proces ten zachodzi nie dlatego, że ludzie sami tego chcą, jest on narzucany z góry. Utrata tożsamości narodowej idzie w parze z poważnym ograniczeniem demokracji. Obywatele mogą wprawdzie głosować, ale proces głosowania coraz bardziej nabiera cech podobnych do sposobu, w jaki głosują Rosjanie. Możemy wybierać, a jakże. Tyle że pomiędzy A i A.

Między A zielonym i A czerwonym?

- Otóż to. Nie możemy decydować o tym, co jest rzeczywiście ważne dla naszego codziennego życia. Głosowanie przypomina raczej coś w stylu lokalnych wyborów w których mamy bardzo małe pole manewru. Możemy decydować o rzeczach w stylu wyboru rodzaju oświetlenia ulicy czy sposobu segregowania odpadów, ale o czymś poważniejszym już nie. Decyzje na temat naprawdę ważnych spraw - tego, jak żyjemy, czego rzeczywiście chcemy, jak wyglądają nasze plany na przyszłość, wszystkie decyzje dotyczące naszych finansów i naszego prywatnego życia - zapadają całkiem gdzie indziej. Straciliśmy coś ważnego. Funkcjonująca dzisiaj fasadowa demokracja ma za zadanie podtrzymywać ludzi w złudzeniu, że mogą oni o czymś decydować - po to, ażeby byli spokojni i siedzieli cicho. Jeśli spojrzymy 40 lat wstecz, zobaczymy, że ówczesna demokracja była o wiele mniej papierowa. Kilkadziesiąt lat temu demokratycznie decydowaliśmy, na co będą przeznaczane np. nasze pieniądze. Kiedy tracimy demokrację, jej alternatywą staje się tyrania. Dzisiaj jesteśmy tego świadkami. W wielu aspektach jest to “miękka tyrania”, ale uważam, że ta “miękkość” stopniowo zanika. Jeśli ten proces nie zostanie zatrzymany, to trudno przewidzieć, jaki będzie następny krok rządzących. Władza narzuca społeczeństwom - zupełnie nową ideologię niż ta, którą znaliśmy wcześniej i która wynika z naszych tradycji, zwyczajów i oczywiście z naszej religii. My, Holendrzy, mieliśmy kiedyś zupełnie inne zasady i kierowaliśmy się zupełnie inną filozofią. Po cichu, stopniowo, mózgi naszego narodu zostały jednak wyprane - głównie przez media i wadliwą edukację.

Jakimi cechami charakteryzują się środki społecznego przekazu w Holandii?

- Media mogą wydawać się wolne, ale to tylko złudzenie. Są całkowicie kontrolowane przez aparat państwowy. To kolejna cecha totalitaryzmu. Media są poddane ideologii politycznej poprawności. Każde posunięcie władzy jest wzmacniane przez wszystkie media elektroniczne i większość gazet. Oficjalna ideologia mówi, że mamy być “Europejczykami” i myśleć “globalnie”, broń Boże, nie w kategoriach narodowych. Mamy definiować się jako “obywatele Europy” bądź “obywatele świata”. Ma to wielkie znaczenie dla naszego życia, ponieważ nasze tradycje, nasz sposób widzenia świata czy sposób pojmowania roli rodziny są zupełnie inne od tej nowej, narzucanej nam ideologii.

Co określa tę ideologię?

- Jest to humanizm ateistyczny i materialistyczny. Jeśli chodzi o jej wymiar polityczny - w tej nowej ideologii mieści się zarówno lewe skrzydło, to znaczy socjaliści i zieloni, jak i opowiadający się za wolnym rynkiem liberałowie. Sposób widzenia społeczeństwa i najważniejszych dla niego spraw przez liberałów i przez lewicę zasadniczo się nie różni. Oni wspierają się wzajemnie, identyfikują z tą samą ideologią. W latach 50-tych mieliśmy w Holandii Katolicką Partię Ludową. Głosowało na nią ok. 35 proc. Holendrów, mimo że jesteśmy krajem raczej protestanckim, a nie katolickim. Jeśli porównamy ten odsetek z liczbą tych, którzy dzisiaj głosowaliby na partię katolicką - gdyby oczywiście takowa powstała - głosowałoby na nią może 2 proc. Holendrów.

Skąd taka zmiana w tak szybkim tempie?

- Nie stało się to z dnia na dzień, ten proces zajął kilka dekad. Jan Paweł II zapytał w latach 80-tych kilkoro holenderskich studentów: “Jak to się stało, że do lat 50-tych Holandia była krajem wysyłającym najwięcej misjonarzy, a teraz jest krajem, w którym wiara jest prawie nieobecna?”.

Jak odpowiedziałby Pan Profesor na to pytanie?

- W moim przekonaniu, jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest fakt, że księża, przestali wierzyć w to - czego nauczają. Zaczęli relatywizować wiele spraw. Księża i biskupi mają ogromny wpływ na społeczeństwo. Tak jak wcześniej wierni szli za nimi, słuchając ich nauczania zgodnego z doktryną katolicką, tak samo później zaczęli oni naśladować ich relatywizm i myślenie w rodzaju: “Działaj zgodnie z tym, co ci serce dyktuje”. Kolejną sprawą stało się upowszechnienie w Holandii - tabletek antykoncepcyjnych, w latach 60-tych Zmieniło to całkowicie sposób patrzenia na życie rodzinne, ale wpłynęło także na całą filozofię życia chrześcijan. Nadal uczestniczyli oni w niedzielnej Mszy św., ale przestali przystępować do sakramentu pokuty. W konsekwencji stopniowo przestali wierzyć w realną obecność Chrystusa w Eucharystii. Jest w tym pewna logika.

Początkiem kryzysu stał się zatem relatywizm.

- Przez nasz kraj przeszła rewolucja kulturowa. Kiedy Unia Europejska powstawała miała cele inne niż obecnie. Z chwilą przybrania swojego obecnego kształtu przyjęła jednak ideologię humanizmu ateistycznego i materialistycznego, którą coraz silniej narzuca wszystkim swoim mieszkańcom. Rzeczywistość nie znosi pustki. Próżnia ideologiczna stworzyła przestrzeń dla pojawienia się nowych ideologii. Kościoły opustoszały. Ludzie stali się chrześcijanami jedynie z nazwy. Z czasem zaczęła zanikać także nazwa. Stało się to możliwe ponieważ osłabła wiara. Wprawdzie i dzisiaj zdarzają się jeszcze ludzie, którzy utrzymują, że “na swój sposób” wierzą w Boga, ale nie jest to wiara oparta na solidnych fundamentach i nie odgrywa ona zasadniczej roli w ich życiu. Nowa ideologia jest czymś na kształt pseudoreligii opartej na mitach.

Jakich na przykład?

- Takich jak mit równości - nie w odniesieniu do równości dusz, ale płci, a nawet - orientacji seksualnych. Jest to czysty neomarksizm - chociaż niewiele osób otwarcie to przyzna. Kolejnym mitem jest dzisiejsza wiara we wszechmoc nauki. Wszystkie manifesty humanistyczne publikowane na przykład w Stanach Zjednoczonych, tworzone przez ludzi świata, polityki, nauki czy sektora przemysłowego, mają w istocie bardzo jasne przesłanie: “nauka zbawi nas i świat, który nas otacza”. Pomijają one istnienie duszy. W myśl tej ideologii człowiek miałby być ostatnim ogniwem procesu ewolucji. Jest to bardzo niebezpieczne. Cała ta ideologia wkładana jest do głów dzieciom w szkołach. Rodzice nie mogą temu zapobiec, muszą posyłać swoje dzieci do szkoły, w której są one karmione takimi właśnie bajkami. Może to zdeterminować ich późniejsze życie - dzieci zamykają się w ten sposób na transcendencję.

Ze szkół usunięto religię.

- W holenderskich szkołach nie ma żadnej nauki religii. Muszę dodać, że w kościołach, także jej nie ma. Mamy w Holandii dwie generacje ludzi, którzy zostali wychowani w duchu właściwie ateistycznym. Obecnie uczący w szkołach należą właśnie do pokolenia, którego formacja przypadła na lata 60-te.

Co dzieje się, jeśli ktoś podejmuje jednak próby uczenia dzieci religii?

- Jeśli zrobi to nauczyciel w szkole, natychmiast pojawiają się protesty - najpierw kolegów tego nauczyciela, później rodziców dzieci, władz miejskich czy samorządów. Nauczyciela mogą spotkać różnego rodzaju nieprzyjemności - upomnienia, bojkot ze strony kolegów... W efekcie niewielu z nich ma odwagę publicznie mówić o Chrystusie.

A jak wygląda nauczanie religii przy kościele?

- Jego jakość jest bardzo kiepska. Nie chodzi o to, że księża są źli, rzecz raczej w tym, że nauczanie to nie odpowiada na potrzeby współczesności. Podobnie rzecz ma się z kazaniami. Homilie są na ogół bardzo ogólne - możemy usłyszeć na przykład, że trzeba dobrze traktować swoich sąsiadów czy inne rady w tym stylu, ale nie są to rzeczy odbiegające od tego, co możemy usłyszeć gdziekolwiek indziej. Większość ludzi, którzy nadal uczęszczają do kościoła, nie ma praktycznie żadnej wiedzy religijnej... W najlepszym razie pamiętają oni jeszcze coś ze szkoły, ale jeśli mają poniżej 45 lat, wykazują daleko posuniętą ignorancję, gdy chodzi o podstawowe prawdy wiary chrześcijańskiej. Jeśli kazania, jakie słyszą oni w kościele, stanowią jedynie niewielką refleksję na temat Ewangelii z danego dnia, nie jest to efektywny sposób komunikacji z człowiekiem dzisiejszych czasów. Szczególnie dotyczy to młodych ludzi którzy są przecież nafaszerowani ideologią otrzymywaną w szkołach. Jeśli ich otwartość na rzeczywistość pozamaterialną zostanie stłumiona, to w dalszej kolejności zaniknie także ich wrażliwość na prawdy moralne. Kiedy przestaną oni wierzyć w istnienie duszy, przestaną również zdawać sobie sprawę z tego, że przyjdzie im kiedyś zdać rachunek ze swojego życia.

Holenderscy chrześcijanie nie wierzą w życie wieczne?

- Członkowie naszego społeczeństwa zupełnie nie wierzą w istnienie piekła. Wierzą ewentualnie w jakiś rodzaj nieba, do którego trafią wszyscy po śmierci. Większość chrześcijan wyznaje jakiś system moralny, nie są to może źli ludzie, ale absolutnie nie można powiedzieć, żeby żyli oni w zgodzie z chrześcijańską moralnością.

Jak wielu z nich uczestniczy w niedzielnej Mszy Świętej?

- Bardzo niewielu. Powiedziałbym, że ok. 2% społeczeństwa, może trochę więcej. W przeważającej mierze są to ludzie starsi. Zdarzają się parafie, w których pracują dobrzy księża, wierni chrześcijańskiemu nauczaniu. Jest to jednak kropla w oceanie.

Młodzi ludzie szukają chrześcijańskiej ortodoksji?

- Młodzi ludzie zasadniczo nie przejawiają większego zainteresowania życiem duchowym. Jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy jest to, że nie są oni konfrontowani z prawdziwym życiem. Nie żyją w świecie realnym, interesuje ich bardziej określona atmosfera niż rzeczywistość. Na ogół szukają po prostu rozrywki. Jest to oczywiście bardzo powierzchowne.

A jeśli jednak zdecydują się szukać czegoś głębszego?

- Ci młodzi ludzie, którzy w poszukiwaniu głębszych wartości udadzą się do kościoła i usłyszą kazanie na takim poziomie ogólności, który nie będzie specjalnie budził ich sumień, nie wyjdą stamtąd szczególnie poruszeni. Jedynym rozwiązaniem takiej sytuacji byłoby zatem jasne i czytelne w przekazie nauczanie podstawowych zasad katolicyzmu, takich jak: “Istnieje Bóg w Trzech Osobach”, “Chrystus jest Bogiem”, “Kościół katolicki został założony przez Niego”. Oczywiście, pierwszą reakcją większości ludzi byłyby głosy niedowierzania bądź szyderstwa w rodzaju: “To nonsens”, “To jest mentalność średniowieczna” i tak dalej. Moim zdaniem, takie reakcje trzeba przyjąć spokojnie i dalej mówić swoje. Następnym etapem u niektórych osób będzie zastanowienie się nad tym i - czasami - nabranie pewnych wątpliwości, zadawanie pytań. Wielu biskupów i księży zdaje się jednak nie zdawać sobie z tego sprawy.

Dali się uwieść politycznej poprawności?

- Wielu z nich - niestety tak. Tymczasem my, Holendrzy, nie lubimy zawiłości. Rzeczy trzeba nazywać po imieniu. Jeśli usłyszymy jasny komunikat, to będziemy mogli odpowiedzieć: “Tak, to prawda”, bądź “Nie, to nonsens”. Będziemy mieli szansę się zastanowić. Nie chodzi o to, żeby na pierwszym miejscu dbać o to, by w kościołach panowała miła atmosfera i żeby wszyscy się uśmiechali. To nie działa. Ludzi trzeba skonfrontować z rzeczywistością ich własnego życia. Kiedy trzeba, uświadomić im na przykład, że w swoim życiu kierują się głównie popędami. Powiedzieć im, że istnieje Bóg i że to On jest doskonały, a nie my. Przypomnieć, że jesteśmy grzesznikami, a nie fajnymi, miłymi ludźmi - jak często o sobie myślimy. Chrześcijaństwo mówi co innego - nie jesteśmy tak zupełnie “dobrzy” i potrzebujemy zbawienia. I jest w nas oczywiście dobro, ale jest także egoizm.

Jest Pan autorem opracowania “Spragnione dusze” - książki o duszach czyśćcowych. Czy otworzyła ona komuś oczy na istnienie rzeczywistości Kościoła pokutującego?

- Ta książka trafiła w Holandii jedynie do wąskiego kręgu czytelników. Została opublikowana w niewielkim, katolickim wydawnictwie. Prasa nie poświęciła jej zbyt wiele miejsca. Nie mogę powiedzieć, żeby wywołała ona trzęsienie ziemi, zupełnie tak nie było. Z różnych stron docierały do mnie jednak głosy o jej pozytywnym odbiorze. Zdarzało się, iż ludzie przyznawali, że istnieje w tym wszystkim jakaś logika, bywało, że otwierały im się oczy na rzeczywistość, o której wcześniej nie mieli pojęcia. Słyszałem także że ci którzy byli katolikami w przeszłości, przyznawali, że zaczęli się modlić za dusze - w czyśćcu cierpiące. “Moja matka zmarła w zeszłym roku, a ja nigdy do tej pory nie odmówiłem za nią najmniejszej modlitwy”, zwierzali się. Można zatem powiedzieć, że książka rzeczywiście wywarła pozytywny wpływ na niektórych ludzi, ale nie łudźmy się, że ateistyczne społeczeństwo, jakie stanowią Holendrzy, można nawrócić w kilka dni.
A jak to zrobić w dłuższej perspektywie?

- Gdybyśmy mieli katolickie media, mogłoby to bardzo pomóc. Ogromnie ważna jest także edukacja. W holenderskich szkołach prezentuje się fałszywą wizję historii. Przedstawiana jest ona w taki sposób, jak gdyby cywilizacja pojawiła się dopiero w wyniku rewolucji francuskiej, a to, co działo się wcześniej, było jedynie mrokiem i zacofaniem. Tymczasem jest to zupełny fałsz, przecież cała nauka rozwinęła się na średniowiecznych katolickich uniwersytetach. Mamy zresztą do czynienia nie tylko z fałszowaniem historii, ale także filozofii i psychologii. Współczesna psychologia jest pełna neopogańskich mitów.

Na przykład?

- Mity na temat człowieka biorą swój początek w zanegowaniu istnienia niematerialnej duszy. Kolejnym krokiem staje się zanegowanie także rzeczywistości sumienia. Wielu dzisiejszych psychologów mówi na przykład, że poczucie winy jest czymś, czego się uczymy, a zatem możemy się tego również oduczyć na drodze zmiany norm obowiązujących w danym społeczeństwie. Jest to oczywiście błędne rozumowanie, ponieważ istnienie sumienia jest niezależne od wyznawanej religii czy od miejsca i czasu, w których przyszło nam żyć. Osobnym problemem jest to, że współczesna psychologia usiłuje negować istnienie w człowieku pragnień dotyczących sfery religijnej. Tymczasem są one naturalne. Także pragnienie moralnej czystości jest u ludzi czymś naturalnym. Kolejnym zagadnieniem jest wreszcie rozpowszechnienie w psychologii zupełnie błędnej koncepcji człowieka, to znaczy freudyzmu i jego teorii o istnieniu w każdym ludzkim umyśle stłumionych popędów. Freud był bardzo inteligentnym szarlatanem. Bardzo wielu psychiatrów i psychologów, którzy w młodości byli osobami wierzącymi - straciło wiarę pod wpływem przyswajania jego teorii. Ma to ogromne znaczenie, ponieważ psychologia i psychiatria odgrywają ogromną rolę w dzisiejszym społeczeństwie.

Jakie są tego skutki?

- Pozbawienie ludzi wrażliwości. Normalne uczucia i odruchy są represjonowane. Jeśli dzieci w szkole, chociażby w czasie zajęć poświęconych edukacji seksualnej, uczy się pozbywania naturalnych odruchów wstydu czy chęci zachowania prywatności - uczą się one “nieodczuwania”. A jeśli dziewczęta dokonują pierwszej aborcji w wieku 16 lat, a kolejnej - w wieku 18 lat (a wcale nie są to rzadkie przypadki), to nie mają one później większych obiekcji wobec stosowania eutanazji. Widzimy to wyraźnie w naszym kraju - nawet osoby uważające się za katolików nie mają specjalnych oporów wobec przyspieszania śmierci starszych osób. Bardzo rozpowszechnione jest obecnie użycie pewnego leku uspokajającego, którego zażycie w kombinacji z określoną dawką morfiny pozwala przewidzieć mniej więcej moment śmierci. Człowiek nie umiera natychmiast, ma czas na pożegnanie się z rodziną. Ten sposób zadawania śmierci jest określany jako “przyjazny pacjentowi i rodzinie” i jest bardzo popularny w Holandii. Tutaj znów dotykamy problemu edukacji. Jeśli dzieci uczą się, że embrion nie jest człowiekiem, łatwiej im później uzasadnić sobie decyzję o eutanazji - na wczesnym etapie zostały pozbawione awersji do zabijania. Ideolodzy, głoszący tego rodzaju filozofię wiedzą o tym b. dobrze.

Jak powstrzymać ten proces?

- Mówić o tym jasno, bez niedomówień. Wiele osób czuje, że procesy społeczne zmierzają w złym kierunku, niewielu jednak ma świadomość, dlaczego tak się dzieje i na czym dokładnie polega problem. Jeśli poświęcimy czas na wyjaśnienie tego ludziom, wielu z nich zrozumie - o czym mówimy. Nie należy bać się nazywania rzeczy po imieniu. Nie potrzeba “łagodzić przekazu” poprzez osłabianie jego wymowy. Niebezpieczne procesy społeczne zaszły za daleko i nie pora na łagodną perswazję, kiedy trzeba bić na alarm. Zasadniczą rolę odgrywają tutaj zatem media. Przy pomocy mediów katolickich, możemy dotrzeć do wielu ludzi dobrej woli. Katolicy, nie powinni obawiać się jasnego wyrażania swoich poglądów. Misjonarze także nazywali rzeczy po imieniu. Głosząc Chrystusa, nie obawiali się mówić: “To, w co wierzycie, jest złe” czy też “Nie wolno oddawać czci demonom”. Dzisiejszy język określiłby takie zachowania jako “agresywne”. Tymczasem święty Bonifacy czasami brał ze sobą na misje siekierę i ścinał “święte dęby”. Pokazywał ludziom: “Widzicie? Nic się nie stało”. I stawiał w tym miejscu kaplicę. Dzisiaj także musimy ścinać “święte dęby”. Musimy przeciwstawić się kłamstwom serwowanym dzieciom w szkołach i młodzieży na uniwersytetach, nazywać je w sposób klarowny i jasno przedstawiać alternatywę. Do tego potrzebne są katolickie media i katoliccy nauczyciele. Ważna jest także rodzina.

Czy istnieją w Holandii wspólnoty dające nadzieję na duchowe odrodzenie kraju?

- Nie jestem zwolennikiem tkwienia w złudzeniach, wolę opierać się na rzeczywistości. Nie możemy być naiwni i łudzić się, że wszystko zmieni się z dnia na dzień. Istnieją oczywiście niewielkie, a jednak mające znaczenie grupy ludzi rzeczywiście żyjących według katolickiego systemu wartości. Żyją oni zupełnie inaczej, niż każe im państwo, szkoła bądź otoczenie. Te środowiska zapewne zachowają wiarę i przekażą ją następnym pokoleniom. Nadziei na duchowe przebudzenie nie upatruję jednak w Europejczykach, ale raczej w mieszkańcach innych kontynentów - takich jak np. Afryka. Pewną nadzieję stanowi być może także Rosja. Nie mam tu oczywiście na myśli zwierzchnictwa politycznego - nie jest dla mnie jasne, co właściwie zmieniło się na tym obszarze od czasów komunistycznych - ale fakt, że hierarchowie Kościoła prawosławnego wypowiadają się na ogół w sposób zdecydowany na przykład w kwestiach dotyczących obrony życia. Może to wywrzeć wpływ także na hierarchów zachodnich.

Na koniec zapytam o Polskę - wiem, że miał Pan Profesor okazję odwiedzić Jasną Górę.

- Polska pobożność maryjna jest czymś ogromnie ważnym, podstawowym. Polska ma bardzo długą tradycję bronienia chrześcijaństwa w Europie - broniła go przed inwazją muzułmanów w bitwie pod Wiedniem, broniła go także przed zagrożeniem ze Wschodu. Nie umiem sobie wyobrazić, że nie miałaby tej tradycji w jakiś sposób nie kontynuować. Cieszę się, że Polska istnieje. Wracamy do punktu, od którego rozpoczęliśmy naszą rozmowę - tożsamość narodowa to sprawa fundamentalna. Polskie poczucie tożsamości narodowej jest silne, trwa nawet u osób mieszkających poza granicami kraju. Znam wielu Polaków mieszkających w Holandii i muszę powiedzieć, że są oni ludźmi skromnymi i dobrymi pracownikami. Nie są tak aroganccy jak my. Mam ogromną nadzieję, że Polska zachowa swoją wiarę. Będzie to możliwe, jeśli utrzyma katolickie media, katolickie szkoły i jeżeli polscy księża pozostaną wierni nauce Kościoła. Te trzy sprawy są w mojej opinii kluczowe. Na koniec chciałbym podzielić się pewną myślą: poruszyliśmy w naszej rozmowie wiele trudnych tematów, ale nie wolno nam przy tym zapomnieć, że zwycięstwo chrześcijaństwa jest pewne. Nie wiemy, kiedy ono nastąpi, ale jest nam zagwarantowane. Tak jak powiedziała Maryja w Fatimie: “Na koniec Moje Niepokalane Serce zatriumfuje”. A my pamiętajmy, że walczymy po właściwej stronie.

Dziękuję za rozmowę.
Za:http://www.naszdziennik.pl/index.php?dat=20120407&typ=my&id=my05.txt
---------------------------------------------------------------

WOJNA Z „REŻIMEM ŁUKASZENKI” - Lech Niekrasz
I. Wprowadzenie

Polska, jak wynikałoby to z oficjalnych enuncjacji politycznych i upowszechniających je doniesień medialnych, graniczy od wschodu z Litwą, Ukrainą i „reżimem Łukaszenki”. Epitet ten zwykł u nas od wielu lat zastępować nazwę państwa, jakim jest Republika Białoruś. Jest to państwo niepodległe, suwerenne i wciąż nie ulegające trendom politycznym jakimi emanują państwa uchodzące we własnym przynajmniej mniemaniu za demokratyczne. Pozbawiona tymczasem wartości demokracja prowadzi prostą drogą do ukrytego, jak na razie, totalitaryzmu, czego widownią stają się zachwycone sobą państwa zachodnie.

Z pojęciem reżimu zwykliśmy wiązać dyktatorski, a w najlepszym przypadku autorytarny system rządów, jakie w oczach naszego establishmentu uosabia prezydent Republiki Białorusi Aleksander Łukaszenko i stąd „reżim Łukaszenki”. A skoro reżim, to już z samego założenia, nie może się on obejść bez uciekania się do terroru i prześladowań, których ofiarą pada za naszą granicą dość liczna i osadzona tam od wielu pokoleń mniejszość polska. I byłoby po myśli tych wszystkich, którzy w to święcie wierzą, gdyby nie fakt, że „dyktator Łukaszenko” włada Białorusią z woli swoich wyborców, ciesząc się nadto poparciem 90 [słownie: dziewięćdziesięciu] procent owej uciskanej i prześladowanej mniejszości polskiej. Białorusinom można się nie dziwić, ale białoruskim Polakom?

W świetle znanych acz zatajanych przez media faktów uzasadnione wydaje się stwierdzenie, że w odróżnieniu od sytuacji na Litwie i Ukrainie Polacy na Białorusi cieszą szeroką autonomią kulturową i religijną a władze tego kraju patrzą na swoją przeszłość przez pryzmat wspólnoty kultury polskiej i białoruskiej, odcinając się tym samym od niedawnej jeszcze i uprawianej przez państwo sowieckie polityki wykorzeniania wszystkiego co polskie. Faktów tych nie sposób zanegować, ale można je natomiast przemilczeć bądź zakłamać, co z godnym lepszej sprawy uporem czynią od lat nie tylko (sic!) media polskojęzyczne.

Naród białoruski jest naszym sąsiadem, który w odróżnieniu od innych naszych sąsiadów nie ma na swoim sumieniu antypolskich zbrodni i dlatego zasługuje na przyjazną postawę narodu polskiego. Dlatego nie godzi się obrzucać błotem prezydenta Aleksandra Łukaszenki, albowiem nie sprzyja to sprawie dobrego sąsiedztwa, które jest solą w oku nieprzyjaciół i Polski, i Białorusi. A jeśli już chodzi o meritum zarzutów, to trzeba jasno powiedzieć: medice, cura te ipsum! Mówiąc inaczej, zamiast demokratyzować Białoruś zabierzmy się do sprzątania naszej zabagnionej polskiej stajni Augiasza, która podminowuje fundamenty państwa polskiego.

Nie rozumieją tego bądź lepiej, nie chcą zrozumieć nasi politycy, którym zdecydowanie bliżej - do wysługiwania się obcym interesom niż interesom własnego państwa. Można to również, jak kto woli, traktować jako przejaw fatalnej polityki wschodniej III RP.

Czas najwyższy, by to sobie wreszcie uświadomić i zorientować się, kto jest kto i dla kogo pracuje...

II. Prześladowanie polskiej mniejszości

Mimo wytworzonej wokół „reżimu Łukaszenki” jak najgorszej aury są jeszcze w Polsce ludzie, którzy odważają się mimo wszystko ryzykować wyjazd na Białoruś.
Z wizytą na Białorusi

Z wielką radością, ale i z obawami przyjęliśmy zaproszenie (...) do złożenia w dniach 25-28 września wizyty na Białorusi. Naszym celem był udział w uroczystości poświęcenia tablicy pamiątkowej na Grobie Nieznanego żołnierza Polskiego w Pleszewiczach oraz wizyta w Szkole Polskiej działającej przy Domu Polskim Reduta Związku Polaków na Białorusi.

W piątek, 25 września przekroczyliśmy granicę polsko-białoruską w Terespolu i autostradą ruszyliśmy w kierunku Nieświeża. Wieczorem dojechaliśmy do Nieświeża, miasta położonego nad Uszą.

Ranek, 26 września, obudził nas ładną jesienną pogodą i ruszyliśmy zwiedzać 11-tysięczne miasto. Na szczególną uwagę zasługiwał zamek Radziwiłłów (koniec XVI w.), kościół Bernardynów pw. Bożego Ciała (1583-1594), w którym po dziś dzień w niedzielę odprawiane są msze w języku polskim oraz ratusz (XVI w.). Po południu udaliśmy się na uroczystość poświęcenia tablicy pamiątkowej na grobie żołnierza KOP [przedwojenny Korpus Ochrony Pogranicza - przyp. red.]. Mogiła znajduje się na odludziu. Na niewielkim cmentarzu polskim sprzed II wojny światowej. Leży tu pochowany młody polski żołnierz, ofiara agresji Sowietów 17 września 1939 roku. Obecnie, oprócz kilkudziesięciu grobów polskich na cmentarzu w szczerym polu stoi tam drewniana kaplica. Jako ciekawostkę warto wspomnieć o położonych na grobach cukierkach dla zmarłych (...).

Nazajutrz odbyliśmy długi spacer po prawie 100-hektarowym parku Radziwiłłów oraz uczestniczyliśmy w mszy polskiej w kościele w Nieświeżu. W godzinach popołudniowych wzięliśmy udział w spotkaniu z uczniami Szkoły Polskiej działającej w Domu Polskim Reduta. Młodzi obywatele Nieświeża przedstawili krótki program słowno-muzyczny, recytowali wiersze polskich poetów, w tym Adama Mickiewicza i (...), poetki Stanisławy Wiatr-Partyki. Po spotkaniu z uczniami nadszedł czas na spotkanie z dorosłymi. Przyjęli nas bardzo serdecznie i gościnnie.

Ostatni dzień pobytu rozpoczęliśmy w Gimnazjum w Nieświeżu. Mieliśmy tam możliwość porozmawiania z uczniami i nauczycielami, oraz zwiedzenia szkoły. Gimnazjaliści podali nam swoje adresy internetowe w celu przekazania ich polskim rówieśnikom. Postanowiliśmy w drodze powrotnej odwiedzić Mir, miasto z okazałym zamkiem z XVI w. oraz pochodzącą z tego samego okresu cerkwią z piękną mozaiką Chrystusa.

Być na Białorusi i nie wstąpić do Nowogródka - to plama na honorze i dlatego pokonując trasę 50 km odwiedziliśmy to senne ale malownicze miasteczko gdzie znajduje się dom muzeum Adama Mickiewicza. W rynku odwiedziliśmy karczmę Rzym, słynną z utworu naszego wieszcza „Pani Twardowska” oraz wstąpiliśmy do kościoła, gdzie ochrzczony został poeta.

W refleksjach z pobytu warto podkreślić, że zawsze spotykaliśmy się z serdecznością i sympatią nie tylko Polaków ale i Białorusinów. Ludzie ci żyją skromnie, są uczynni, cechuje ich pracowitość i otwartość. Pozytywnym zaskoczeniem był panujący w tym kraju ład, porządek i czystość oraz starannie utrzymane drogi. Jesteśmy przekonani że Białoruś jest warta zwiedzania, a nawiązane znajomości będą początkiem wzajemnego poznawania się.
Lech Niekrasz

-------------------------------------------------------

BIAŁORUSCY POLACY - „CZOŁOWYM TARANEM ZACHODNIEJ DEMOKRACJI"

Takiego zdania jest ekspert portalu informacyjnego „NewsBalt”, analityk z Centrum Studiów Konserwatywnych przy Uniwersytecie Moskiewskim im. Łomonosowa - Władysław Gulewicz, który komentuje nowy konflikt między Białorusią i Europą.
Kolejny etap konfliktu białorusko-europejskiego ujawnił dwie rzeczy. Po pierwsze - napięcie na linii Bruksela-Mińsk nie ulega zmniejszeniu, po drugie - jedynym wiernym sojusznikiem Białorusi pozostaje Rosja. Kraje Zachodu mają twarde podejście do sprawy białoruskiej: wprowadzają sankcje gospodarcze, zakazują podróży po terytorium UE niektórym białoruskim urzędnikom, wymagają od prezydenta Aleksandra Łukaszenki całkowitego odwrócenia się od Rosji albo kapitulacji.

Sugeruje to, że europejczykom brakuje wobec Białorusi politycznej i strategicznej elastyczności, więc taktyka odsuwania na bok i maksymalnej izolacji białoruskiego państwa pozostaje ich głównym stylem zachowania. Świadczy to, o niekonsekwencji zachodniego dyskursu na temat Białorusi: Zachód oskarża białoruskie władze o tworzenie uciążliwych i niezgodnych z demokracją warunków życia, a sam zaś narzuca na Mińsk restrykcje ekonomiczne, przez które cierpią zwykli obywatele.

W rzeczywistości Białoruś „zawiniła” swoim ważnym strategicznym położeniem i niechęcią do wspierania Zachodu w sporach z Rosją. W obecnych czasach nie istnieje atlantyzm jako wyraz poparcia polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych. Jest natomiast euroatlantyzm - wektor łączący politykę zagraniczną Europy i Stanów Zjednoczonych z dominacją tych drugich. Pierwszym z amerykańskich geopolityków, dla którego Ocean Atlantycki nie był linią podziału między Europą a Ameryką, ale morzem wewnętrznym zachodniego świata był Nicholas Spykman. Dla Spykmana Ocean Atlantycki nie jest barierą, lecz mostem łączącym Amerykę i Europę. Jeśli przeanalizować aksjomaty Zachodniej geopolityki, można zrozumieć wewnętrzną istotę postawy Zachodu wobec małej Białorusi.

Amerykański geostrateg,Thomas Barnett, ogłosił swego czasu teorię - według której - świat dzieli się na ‘działający rdzeń’ i ‘niezintegrowaną przepaść’. Nie trzeba dodawać, że wszyscy przeciwnicy hegemonii USA należą według Barnetta do «niezintegrowanej przepaści». Dlatego też nosi nazwę «niezintegrowanej», tzn. nie ulega kontroli Waszyngtonu i nie spieszy się do połączenia z euroatlantyckim systemem bezpieczeństwa pod kierownictwem USA. Barnett dopatruje się w krajach «przepaści» zagrożenia dla potęgi amerykańskiej i namawia Biały Dom do współpracy z krajami sąsiadującymi z «niezintegrowaną przepaścią». Wtedy kraje graniczne będą mogły wprowadzić do «przepaści» porządek i stabilność, tym samym zmniejszając maksymalnie jej rozmiary. Porządek i stabilność w ustach Barnetta oznacza całkowite podporządkowanie i bezwzględne posłuszeństwo wobec Zachodu. Białoruś jest typowym przedstawicielem «niezintegrowanej przepaści», a Polska i kraje bałtyckie są państwami graniczącymi z tą «przepaścią».

Polska, jako największa i najbardziej ambitna z tej grupy, odgrywa ważną rolę w konfrontacji między Brukselą a Mińskiem. Nieprzypadkowo każde działanie Mińska w polityce zagranicznej odbija się na Warszawie. Warszawa nie zamierza zmieniać tonu swoich rozmów z Białorusią i chce nadal kłaść nacisk na «trzeci sektor», tzn. organizacje pozarządowe, które są finansowane przez polski rząd. W przeważającej części w ich skład wchodzą przedstawiciele mniejszości polskiej na Białorusi, która stanowi około 400 tysięcy mieszkańców Republiki.

Białoruski MSZ niejednokrotnie, bezskutecznie protestował przeciwko upolitycznieniu przez Warszawę stosunków z obywatelami Białorusi narodowości polskiej. Z białoruskich Polaków robi się zakładników geopolitycznych rozgrywek, w której pełnią oni rolę czołowego tarana zachodniej demokracji. Obecnie na Białorusi istnieją dwa ugrupowania Polaków. Jedno z nich (pod przewodnictwem Mieczysława Łysego) nie bierze udziału w rozgrywkach Warszawy i dlatego w Polsce nie jest uznawane. Samo ugrupowanie uznaje natomiast Mińsk. Drugie z nich (pod przewodnictwem Anżeliki Orechwo - zwanej Borys), przeciwnie, traktowane jest życzliwie przez polskie władze i nie jest uznawane przez oficjalny Mińsk.

Prowadzi to do kuriozalnych sytuacji: polski MSZ może wydać kartę Polaka Białorusinowi - opozycjoniście jak również może odmówić jej wydania etnicznemu Polakowi, który wykazuje sympatię Łukaszence. Średnioterminowa strategia Warszawy w stosunku do Białorusi, polega na osiągnięciu etnokulturowej przewagi elementu polsko-katolickiego nad prawosławno-rosyjskim w sąsiadujących z Polską rejonach oraz na penetracji polskiej kultury i polityki w głąb Republiki Białorusi.

Nie można powiedzieć, że przełamywane Białorusi przez Zachód nie zagraża białoruskiej elicie politycznej. Poprzez nałożenie sankcji ucierpi kieszeń wielu „wysoko postawionych obywateli” Białorusi. Poza tym, jeśli sankcje obejmą także białoruski aparat ustawodawczy i sądowniczy w oczach obywateli, którzy nie myślą o kwiecistych teoriach Thomasa Barnetta na temat «niezintegrowanej przepaści», władza ustawodawcza straci swoją legitymizację. Do tego dojdzie prostolinijna taktyka władz «obrabiania» niezadowolonych, potężny wpływ białoruskich środków masowego przekazu nastawionych negatywnie do Łukaszenki, z których prawie wszystkie znajdują się w Polsce, co może doprowadzić do załamania relacji «społeczeństwo - władza». Oficjalny Mińsk ma teraz przed sobą nielekkie zadanie odtworzenia przychylnego sobie politycznego klimatu w kraju, liberalizacji wewnętrzno-politycznych mechanizmów oddziaływania na społeczeństwo i poprawy społeczno-politycznego środowiska.

Niestety fakty wskazują na to, że akurat białoruskie władze mają z tym wielkie problemy. Brakuje im elastyczności, koncentracji, gibkości i «uśmiechu na twarzy». A przyczyną tej sytuacji jest nie tylko osobowość prezydenta Łukaszenki, ale również droga jaką obrali Białorusini, mianowicie postrzeganie swojej «białoruskości» jako głównego «składnika» idei niepodległości Białorusi, która ma stanowić przeciwwagę wobec koncepcji świata rosyjskiego. Jest to widoczne, mimo że język rosyjski ma w kraju status jęz. urzędowego.
Przez pojęcie „białorusizacja” rozumie się, że Białorusini są odrębnym, choć etnicznie powiązanym z Rosjanami narodem, który nie rozstanie się ze swoją białoruską państwowością (tzn. woli zachować posiekany świat narodu rosyjskiego niż go zjednoczyć. W tym aspekcie białoruska idea jest zgodna z ukraińską). Jednocześnie, na Białorusi idea naukowo-ideologicznego trendu zachodniorusizmu miała zawsze silną pozycję. Jego istotę stanowi pogląd, że: Białorusini są najbardziej wysuniętą na zachód gałęzią narodu rosyjskiego i ich interesy leżą w obrębie interesów Rosji. Na zasadach zachodniorusizmu opierało się wielu znacznych działaczy kultury i nauki, zostawiając po sobie liczne prace z dziedziny etnografii, językoznawstwa, historii - Michaił Kojałowicz, Jewfimij Karskij i inni. Ponieważ oba nurty - narodowo-białoruski i zachodnio-rosyjski - mają geopolityczne treści, oficjalny Mińsk jest zmuszony do manewrowania, w kawałkach prezentując publiczności obie teorie. Najskromniej przedstawiana jest jednak idea zachodniorusizmu, ponieważ nie wyraża ona uwielbienia dla białoruskiej niepodległości. 

Następny problem to - «ławka rezerwowa» u boku Łukaszenki jest pusta. Nie wiadomo, kto go zastąpi, gdy przyjdzie na to czas. Dzisiaj Łukaszenka opiera się bezpardonowemu dyktatowi Zachodu, ale brak procesu rotacji elit i atmosfera politycznej stagnacji na Białorusi jest na rękę zwolennikom prozachodniego nurtu.

Władysław Gulewicz - Tłumaczenie: Aleksandra Nizamova

Za: http://www.kresy.pl/publicystyka,opinie?zobacz/bialoruscy-polacy-czolowym-taranem-zachodniej-demokracji
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Gdzie i kiedy Lech Kaczyński żydowską masonerię w Polsce reaktywował?

"ZATRUTE ŹRUDŁO, MASONERIA"

- Praca zbiorowa pod redakcją ks. Tadeusza Kiersztyna; Kraków 2010:

W Apokalipsie św. Jana, będącej ostatnią księgą Pisma Świętego, a zawierającej opis walki ludzi wierzących z mocami ciemności aż do ostatniej i ostatecznej bitwy, znajduje się następujący obraz:

I ujrzałem Niewiastę siedzącą na Bestii szkarłatnej, pełnej imion bluźnierczych, mającej siedem głów i dziesięć rogów. A Niewiasta była odziana w purpurę i szkarłat, cała zdobna w złoto, drogi kamień i perły, miała w swej ręce złoty puchar pełen obrzydliwości i brudów swego nierządu.

Właśnie pod wizerunkiem bestii ukazany jest Lucyfer [Szatan], który niesie nierządnicę, dając jej siłę i kierując jej poczynaniami. O co w tym wszystkim chodzi?

Na świecie powstał Kościół, ta potężna organizacja Jezusa Króla, rozprzestrzeniła Jego panowanie aż po krańce ziemi. W tej sytuacji - „zły duch”, stanął do desperackiej i okrutnej walki z Jezusem i z Jego Kościołem. Wykreował na wzór Kościoła własną, potężną organizację będącą antykościołem. Masoneria jako organizacja jest obok innych demonicznych organizacji nazywana antykościołem dlatego, że jest jakby kalką Kościoła Jezusa, z tym, że wszystko w tym antykościele jest uczynione w imię Szatana na opak, na wspak, na bluźnierczą odwrotność. W miejsce kultu Boga, jest w nim kult Lucyfera, w miejsce Najświętszej Ofiary czarna msza, w miejsce łaski i charyzmatów magia, w miejsce świętości grzech, w miejsce Prawdy Objawionej uwodzące kłamstwa itd. W antykościele masoneria zajmuje miejsce uprzywilejowane, tak jak zakony w Kościele katolickim, i dlatego sama nazywa się „zakonem", a masonów „braćmi".

„My pokażemy, co to znaczy pełna władza. Drogą terroru, krwawych łaźni doprowadzimy rosyjską inteligencję do całkowitego otępienia, do zidiocenia, do życiowego upodlenia (...)”. Synowie mistrzów z Odessy i Orszy, Homla i Winnicy [chodzi o duże skupiska żydostwa chasydzkiego i hazarskiego], jak radośnie potrafią oni nienawidzić wszystkiego co rosyjskie; z jakim pasliażdieniem oni unicestwią rosyjską inteligencję - oficerów, inżynierów, nauczycieli, duchownych, generałów, akademików, pisarzy!”

W tym samym duchu Włodzimierz Lenin [właściwe nazwisko Ulianowicz], żyd i mason 31 stopnia wtajemniczenia rytu szkockiego, pouczał na pięć lat przed wybuchem rewolucji działających już w Rosji swych żydowskich pomocników: „Zabijajcie urzędników, rabujcie banki, siejcie terror, panikę i strach w Rosji”.

W pierwszych latach powojennych, pomimo sugestii ze strony Bolesława Bieruta lub jego najbliższego otoczenia - zmierzającej do odbudowy loży masońskiej, w Polsce nie doszło do zrealizowania tego zamierzenia.

Kolejną próbę bez powodzenia podjął w 1962 roku wielki mistrz Wielkiego Wschodu Francji Jacques Mitterand podczas swojej wizyty w Warszawie. Tymczasem konspiracyjna loża wolnomularska istniała tu już od 12 lutego 1961 roku, kiedy to ośmiu adeptów dokonało rytualnego „obudzenia" przedwojennego Kopernika. W tydzień później nastąpiły pierwsze inicjacje, przyjęto wtedy m.in. prezesa Klubu Krzywego Koła, późniejszego wielkiego mistrza, Jana Józefa Lipskiego, kreowanego swego czasu w mediach na jednego z największych autorytetów „moralnych" w Polsce. Prof. Janusz Maciejewski podkreślał bardzo mocno, że z punktu widzenia masońskiej regularności istniała w Polsce, w latach 1961-1989 masoneria - i to także jako część masonerii światowej.

Począwszy już od 1976 r., kiedy to trzech „braci" sygnowało Apel do społeczeństwa i władz PRL, placówka warszawska w swych działaniach nie stroniła od nieoficjalnego udziału w życiu politycznym kraju. To z tych środowisk wychodziło poparcie dla współ założonego przez „braci" Komitetu Obrony Robotników (KOR), a później także dla tzw. ekspertów „Solidarności”.

Współdziałanie KOR-u ze „Znakiem” podczas tworzenia „Solidarności" pozwalało na wprowadzenie tam namaszczonych przez żydomasonerię osób mających wpływ na kształt późniejszych wydarzeń. Już pod koniec 1989 r. ustępujący wielki mistrz Wielkiego Wschodu, Włoch Armando Corona, powiedział: „W Polsce nasi bracia są liczni, bardzo aktywni i odegrali bardzo ważną rolę w przyspieszaniu procesów liberalizacji”.

Po ustaleniach w Magdalence masoneria w Polsce mogła już wyjść z ukrycia i podjąć legalną działalność. Oficjalna ceremonia przebudzenia loży [wzmożenia działalności] miała miejsce 27 grudnia 1991 r., w święto Jana Ewangelisty. Przy udziale przedstawicieli masonerii włoskiej dokonano wtedy rytualnego obudzenia Wielkiej Loży Narodowej Polski. Rejestracja sądowa tej loży masońskiej miała miejsce 22 lutego 1993 r., a 18 października 1993 r. powołano do istnienia Polską Radę Najwyższą 33 i Ostatniego Stopnia Rytu Szkockiego Dawnego i Uznanego.

W lipcu 1993 r. powstała w Warszawie pierwsza polska loża Międzynarodowego Zakonu Masońskiego Obrządku mieszanego Le Droit Humain o nazwie „Piotr i Maria Curie". Pierwotnie, wchodziła ona w skład Francuskiej Federacji tego systemu. Dnia 27 kwietnia 1998 r. powstała Polska Jurysdykcja, która została zarejestrowana sądownie. Na czele nowo powstałej struktury, jako jej pierwszy Prezydent, stanął wybrany w wolnych wyborach Cezary Leżeński. Starał się on m.in. jako Kanclerz Międzynarodowej Kapituły „Orderu Uśmiechu" stworzyć w Rabce masońskie centrum dla Europy Środkowej „opieki św. Mikołaja" nad dziećmi.

Według danych sprzed kilku lat w Polsce pion regularny reprezentowała licząca kilkaset członków Wielka Loża Narodowa Polski, na czele której stoi Ryszard Siciński. W obiediencji tej aktualnie jest siedem lóż: Kopernik w Warszawie, Łukasiński w Warszawie, Przesąd Zwyciężony w Krakowie, La France w Warszawie, Świątynia Hymnu Jedności w Poznaniu, Eugenia pod Ukoronowanym Lwem w Gdańsku, Pod Szczęśliwą Gwiazdą w Warszawie. Wielki Wschód Polski liczy także kilkaset członków zrzeszonych w lożach: Wolność Przywrócona w Warszawie, Nadzieja w Warszawie, Europa w Warszawie, Trzech Braci w Warszawie, połączonych lożach Tolerancja w Mikołowie i Jedność w Katowicach oraz najmłodszej z nich loży Marcinkowski w Poznaniu. Natomiast wolnomularstwo żeńskie reprezentuje działająca w Warszawie loża Prometea, związana z Grandę Loge Feminine de France. Pierwszą Czcigodną tego warsztatu była zamieszkała na stałe we Francji „siostra" (masonka) Ewa Jaśkiewicz.

Jako ostatnia, dnia 9 września 2007 r., po siedemdziesięciu latach wygnania, triumfalnie powróciła do Polski - B'nai B'rith, witana wiernopoddańczą przemową Podsekretarza Stanu w Biurze Prezydenta, Lecha Kaczyńskiego - Ewy Jończyk-Ziomeckiej, „eksperta od mowy nienawiści". Podczas otwarcia loży B'nai B'rith o nazwie „Polin" (w języku hebrajskim Polska) obecni byli ambasadorowie USA i Izraela, i kilka innych ważnych osobistości. Wiceprezydent B'nai B'rith, Dan Mariaschin, w swym przemówieniu zaznaczył, że uwzględniając fakt przynależności Polski do Unii Europejskiej i odradzania się życia żydowskiego, nasza loża może działać jako ważny uczestnik w szerokiej gamie zagadnień, którymi zajmuje się B'nai B'rith oraz szerszymi planami żydowskimi.
O jakie to plany i zagadnienia chodzi żydom z B'nai B'rith? Wszystko stało się jasne, już podczas pierwszego spotkania: Chodzi o restytucję mienia żydowskiego (ok. 70 mld dolarów) oraz o rozwiązanie kwestii Radia Maryja i Telewizji Trwam, a być może, w ramach szerszych planów żydostwa chodzi także o wznowienie pomysłu na Judeopolonię.

Od konfrontacji do przyjaźni

Dlatego chcemy wyrazić wdzięczność ks prof. Czesławowi Bartnikowi, który w sposób szczery i lakoniczny stwierdza: „Niektórzy biskupi i niektóre instytucje katolickie korzystają na potęgę z pieniędzy masońskich. Większość stanowisk i godności kościelnych dla duchownych jest za pieniądze z góry albo z dołu. Najwyższe z nich są niemal zarezerwowane tylko dla związanych z ‘Narodem Wybranym’”.
Znane są też Polakom nazwiska tych purpuratów-rabinów, którzy szerzą destrukcję wśród wierzących, a zwłaszcza z ogromną przewrotnością zwalczają działania podejmowane głównie przez świeckich na rzecz uznania Pana Jezusa Królem Polski. Tym biskupom wtórują różne „autorytety moralne" ustanowione już za czasów masona A. Struga oraz liczni duchowni, mający nieraz wielki wpływ na kształtowanie świadomości, zwłaszcza ludzi młodych.

Tragiczną rzeczą jest, wobec tych i podobnych herezji, milczenie naszych pasterzy którzy z obowiązku powinni czuwać, aby przeciwnik nie zatruł „źródła wody żywej". Ponieważ milczą, zło nieposkromione staje się złem dozwolonym i bezkarnie głoszonym na uczelniach katolickich i w seminariach. Żydomasoneria, aby osiągnąć swój ostateczny cel, stara się zniszczyć społeczność chrześcijańską przez intelektualne i moralne psucie młodzieży poczynając od najmłodszych dzieci. Z jednej strony wpaja się im gnostycko-kabalistyczne przekonania [tajną wiedzę] zawartą w bajkach, grach, powieściach, filmach i w całej „owsiakowej" popkulturze, z drugiej strony poprzez systematyczne psucie obyczajów i uczenie niemoralności, chce się ich spętać i zniewolonych przyprowadzić do tronu Baphometa. Żydomasonerii szczególnie zależy na rozwinięciu swej działalności i psuciu poglądów w seminariach, gdyż jest świadoma, iż pewnego dnia młodzi seminarzyści zostaną księżmi, biskupami, kardynałami, będą kierować i zarządzać Kościołem. Doszło już nawet do tego, że w niektórych seminariach - jak stwierdza ks. prof. Czesław Bartnik - klerykom wolno czytać z czasopism tylko „Gazetę Wyborczą". Cóż, pokrewieństwo poglądów i krwi niektórych biskupów z jej naczelnym jest oczywiste.

Całość: http://socjologiakrytyczna.nowyekran.pl/post/17602,gdzie-i-kiedy-lech-kaczynski-zydowska-masonerie-w-polsce-reaktywowal
Wydawca: ks Tadeusz Kiersztyn - udziela prawa do nie komercyjnego roz-powszechniania niniejszego opracowania.
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SYNAGOGA RZYMSKO-KATOLICKA
Szanowny Panie Redaktorze!

Tak jak wspomniałam w ostatnim felietonie - w związku z Drogą Krzyżową - odwiedziłam wiele parafii. Byłam w Raszynie, Kulkówce, Milanówku, Płoniawach, Komorowie, Siemiatyczach, Michałowicach... o tym już pisałam, jednak nie wspomniałam, że otrzymałam także zaproszenie na rozmowę do... Nadarzyna pod Warszawą. Ksiądz proboszcz Andrzej Wieczorek zaproponował, abym przyjechała w niedzielę 22 lutego na Mszę Świętą o godzinie 12. Wielkie było moje zdziwienie, gdy po wejściu do świątyni pierwszą rzeczą która rzuciła mi się w oczy to była... monstrualna menora przed ołtarzem!!! Zapalona, jaśniała żywym światłem nad rozmodlonymi owieczkami. Menora, jak wiemy jest jednym z głównych symboli judaizmu, starałam się więc dociec, co ma wspólnego z katolickim kościołem - być może ma owieczkom przypominać, kto jest naprawdę odpowiedzialny za śmierć Mesjasza! Jak się później okazało - nic bardziej mylnego ponieważ nawet Tabernakulum w którym złożono Eucharystię, było ledwo widoczne, i ukryte wstydliwie w ciemnej kościelnej głębi, być może po to by zachować odpowiednie „ekumeniczne” proporcje!

Po mszy ksiądz zaprosił mnie do swojej kancelarii. Dalej naiwnie sądziłam, że porozmawiam z proboszczem właśnie o Drodze Krzyżowej i o ewentualnym terminie jej zaprezentowania... Ksiądz usiadł za biurkiem, spojrzał na mnie, jak żaba na latawiec, lekko wydął usta i rzekł:

- No, to, co mi tutaj przedstawiono od pani, ta „Via Crucis” na płycie, nie do końca jest w porządku!

- To znaczy? Nie rozumiem! Czy ksiądz wysłuchał całą płytę?
- Nie, nie... Nie całą, tylko fragmenty, fragmenty, no ale to jest antysemickie, przyzna pani!
- Proszę księdza! Rozważania moje w tym dziele opierałam wyłącznie na Ewangelii! Po za tym konsultowałam każdy utwór z ojcem profesorem Krąpcem.
- Nie ma to znaczenia! Bo widzi pani, Droga Krzyżowa, tradycja Drogi Krzyżowej prowadziła właśnie do antysemityzmu.

- Jednak ojciec profesor - bąkałam - ja mam listy od biskupów, od blisko 50 biskupów, łącznie z listem od prymasa Glempa. Oni wszyscy ten utwór wysoko ocenili, a przecież biskupi... znają się na teologii? Prawda?
- To nie ma żadnego znaczenia!
- Listy biskupów?
- Tak!
- Opinia biskupów?
- Tak! To znaczy opinia ma znaczenie, no ale mnie to nie interesuje!
- Proszę księdza, papież Benedykt XVI apelował o to, aby świeccy również ewangelizowali i to jest moja odpowiedź na ten apel!
Ksiądz już dalej nie słuchał, widocznie nie tylko listy biskupów go nie interesowały, ale i apel papieża też!
Wyszłam! I dopiero teraz dostrzegłam, że na terenie kościoła w Nadarzynie stoi ogromny, [i jak się później dowiedziałam] największy w Europie ośrodek świadków Jehowy! Budynek ten nie jest ogrodzony, stoi obok kościoła i ci którzy w Jezusa-Mesjasza nie wierzą jak widać [dzięki proboszczowi w Nadarzynie] skutecznie, zmieniają kościół katolicki na „synagogę rzymskokatolicką”! Dzielą się terenem - a łączą myśleniem?!

Dlatego po tym całym zdarzeniu, zupełnie nie zaskoczyła mnie kuriozalna wypowiedź abp Nycza, który w wywiadzie udzielonym „Niedzieli” stwierdził: „Współczesny kościół nie potrzebuje przywódcy, kogoś - na wzór kardynała Wyszyńskiego”
Tak, tak! Jaki pan, taki kram! Kościół nie potrzebuje kardynała Wyszyńskiego, kościół potrzebuje menor, które swoim światłem rozjaśnią nasze zaściankowe, katolickie umysły i w Roku Świętego Pawła udowodnią że ani słowa biskupów, ani prymasów, ani papieża, a nawet samego Apostoła Pawła nic nie znaczą... Bo jak odczytać postawę w/w księdza i jego metropolity - także przecież odpowiedzialnego za przymuszanie wiernych do modlenia się przed niechrześcijańskim symbolem - wobec słów Apostoła Pawła w Drugim Liście do Koryntian:

„Nie ciągnijcie jarzma z niewiernymi.

Albowiem co za uczestnictwo sprawiedliwości z nieprawością?

Abo co za towarzystwo światłości z ciemnościami?

Abo co za zgoda Chrystusowi z Belialem?

Abo co za cześć wiernemu z niewiernym?

A co za zgoda Kościołowi Bożemu z bałwanami?”

Lusia Ogińska
http://lusiaoginska.pl/index.php?m=6&p=&id=110
---------------------------------------------------------

IRAN. IMADŁO ŚCISKA SIĘ

Napięcie wokół Iranu i jego programu jądrowego z każdym dniem wzmaga się.

Próby rozwiązania problemu drogą dyskusji, międzynarodowych konferencji i pertraktacji, rozpatrzenia sytuacji w ONZ wyników nie dały. - Przeciwko Iranowi rozpoczęła się informacyjna wojna i obróbka opinii publicznej. To zwiastun rzeczywistej wojny - której globalnego następstwa nikt nie przedstawia. Ale szereg głównych problemów jeszcze pozostaje poza tą konfrontacją i informacyjną wojną. Na te problemy, ze zrozumiałych przyczyn, nikt nie chce zwracać uwagi. Najwidoczniej natychmiast potrzebna jest wojna.

Podstawową pretensją zgłaszaną wobec Iranu ze strony Izraela, USA i ich sojuszników, ONZ, MAGATE i innych organizacji, jest tylko ich opinia o programie Iranu tworzenia broni jądrowej z naruszeniem prawa międzynarodowego. - Rzeczywistych dowodów na to nie ma, chociaż przyznaje się Iranowi prawo do pokojowego wykorzystywania energii atomowej. Ale tu zaś pojawia się pytanie: A dlaczego takie same żądania, jak do Iranu, nie przedstawiają te same organizacje wobec Izraela, który z naruszeniem prawa międzynarodowego posiada już dwie setki głowic jądrowych? I dlaczego na jego terytorium nikt nie chce przeprowadzać międzynarodowych inspekcji, dlaczego w tej sprawie milczy „osławione” ONZ, MAGATE, USA, Rosja, Chiny i inni? Dlaczego nie wspomina się, że program jądrowy Iran zaczął jeszcze na początku lat 50-tych wieku przeszłego dzięki pomocy Amerykanów, którzy zbudowali reaktor jądrowy przy Uniwersytecie Teherańskim i pomagali przygotowywać specjalistów. Znowu podwójne standardy? Sprawę oryginalnego traktowania tego problemu wysunął prezydent Instytutu Bliskiego Wschodu, były prezydent Rosyjskiego Kongresu Żydowskiego, członek Rady Prezydenckiej (!) "Rosyjskiego Towarzystwa Przyjaźni z Krajami Arabskimi" (!) pan J. Satanowski. Jego myśl sprowadza się do tego, że w Izraelu politycy są przewidywalni, a w Iranie takich nie ma. I to właśnie dlatego Izrael może ... i musi posiadać broń jądrową w celach bezpieczeństwa, on jej nie zastosuje jajo pierwszy, a Iran to zrobić może - twierdził J. Satanowski.
W wyniku takiego sposobu rozumowania wyszedł Izrael - naruszając uchwały ONZ i zawładnął częścią Jerozolimy, jako że tam znajdują się żydowskie świątynie, jak też przejął 78 procent terytorium Palestyny, jak również i Wzgórza Golan od Syrii tłumacząc, że jest to niezbędne dla jego bezpieczeństwa. I jak to ma odpowiadać prawu międzynarodowemu, uchwałom ONZ? Pytanie to, jak i temat o broni jądrowej, pozostaje bez odpowiedzi, zostaje otwartym i jest niedostrzegalne. A teraz według p. J.Satanowskiego "rozsądny i przewidujący" rząd Izraela otwarcie oświadcza, że uderzy zbrojnie w jądrowe obiekty Iranu, jakby nie było państwa będącego członkiem ONZ.

Jak oświadczył jeden z takich "ekspertów", były doradca premiera Izraela, do spraw narodowego bezpieczeństwa i antyterroru Dani Arditi, to: "Izrael ma pełną możliwość uderzenia i zniszczenia irańskich centrów jądrowych i błędne jest sądzenie że straty Izraela będą większe od strat po drugiej wojnie libańskiej, tj., nie będzie strat nie do przyjęcia. Tacy jak Dani Arditi nie rozumieją najważniejszego problemu, że według prawa międzynarodowego zastosowanie uderzeń, nawet zwykłą amunicją w instalacje jądrowe, chemiczne, obiekty biologiczne, duże urządzenia hydrotechniczne - prowadzące do dużych ofiar ludzkich i ekologicznego wyniszczenia na znacznych terytoriach - przyrównuje się do stosowania broni masowego rażenia.

Czyli uderzenie przez Izrael w irańskie obiekty jądrowe [jak to było 6 VI 1981 r. w przypadku Iraku kiedy to Izrael zniszczył iracki reaktor jądrowy], rzeczowo nie jest niczym innym jak rozpoczęcie wojny jądrowej przeciwko Iranowi! A w takim wypadku to i Iran posiada legalne prawo do udzielenia adekwatnej odpowiedzi Izraelowi takim samym sposobem bez zwracania uwagi na systemy proizraelskie i okrętowe zgrupowania wojsk USA. A Iran takie możliwości ma!

Według oświadczenia szefa wywiadu wojskowego Izraela - Kochawi: „w marcu 2012 r. Iran już otrzymał cztery tony uranu, wzbogaconego do 3,5% i 100 kg wzbogaconego do 20%.
Dlatego, jeżeli wierzyć wywiadowi wojskowemu Izraela, to Iran jest w stanie zastosować kilka dziesiątków uderzeń jądrowych tzw. brudnymi głowicami jądrowymi w terytorium Izraela i zamienić go w Czarnobyl na liczne lata. Rozpylenie, np., tylko nad półmilionowym Tel-Awiwem kilku kilogramów wzbogaconego uranu zmusi całą ludność tego miasta do porzucenia i utraty swych siedzib, bowiem wprowadzenie całkowitej dezaktywacji miasta jest niemożliwe. Przy tym będą utracone plaże, terytoria rolnicze, przedsiębiorstwa przemysłowe, źródła wody, czyli zniszczona ekonomika całego kraju. A więc, nawet zastosowanie uderzenia tylko w sam Tel Awiw już przynosi Izraelowi straty nie do przyjęcia, zamieniając go w jądrową pustynię. Dlatego, kiedy lider Iranu ajatollah Chamenei oświadcza, że Izrael będzie zniszczony w ciągu dziewięciu minut, to dla takich oświadczeń ma on bardziej niż ważkie podstawy.

Jeżeli Izraelczycy mają nadzieję na pomoc Amerykanów w danym zagadnieniu, to i tu sytuacja nie jest bez problemów. W marcu tego roku w USA była przeprowadzona tajna sztabowa grą Internal Look, analiza której pokazała:

1) Stanom Zjednoczonym nie uda się uniknąć udziału w każdej konfrontacji Izraela z Iranem.

2) USA wdadzą się w wojnę po zagładzie 200 ludzi.

3) W wyniku wojny mogą zginąć tysiące obywateli USA.

4) Szef Głównego Dowództwa Amerykańskiego Wojska generał John Mattis po zakończeniu gry sztabowej z pewnością zgłosił swoim podkomendnym, że izraelskie uderzenie w Iran, będzie mieć żałosne (katastrofalne) następstwa tak dla całego regionu, jak i dla USA.

5) atak na Iran jest możliwy, tylko za pozwoleniem Zgromadzenia Ogólnego ONZ, a takiego pozwolenia z powodu stanowiska Rosji i Chin nie będzie (sytuacja z Jugosławią, znów może się powtórzyć). A jedynym usprawiedliwieniem może być zastosowanie siły państwowej w przypadku, gdyby to państwo stało się ofiarą agresji, ale w omawianym przypadku ofiarą agresji będzie Iran.

Dlatego w razie uderzenia na Iran ze strony Izraela, Amerykanie postanowili pójść szlakiem przetartym, jak to było już nieraz w ich historii. W 1941 roku kierownictwo wojenno-polityczne USA wiedziało o przygotowywanym przez Japończyków atakowi na Pearl Harbor, ale nie podjęło żadnych kroków, by temu atakowi zapobiec, gdyż potrzebny był im powód do rozpoczęcia wojny z Japonią dla podporządkowywania sobie regiony Pacyfiku. W sumie w tym ataku Amerykanie stracili 2403 ludzi w zabitych i 1178 rannych. Wojnę w Wietnamie rozpętali w podobny sposób - ostrzelali swoje okręty w Zalewie Tonkińskim. Trzeba było poszerzyć hegemonię na Pacyfiku o Wietnam, Laos i Kambodżę.

W sumie, w wietnamskiej wojnie, Stany Zjednoczone poniosły straty w ludziach: 58,000 zabitych, 303,000 rannych, 100,000-150,000 weteranów skończyło życie samobójstwem już po wojnie. O przygotowywanych aktach terrorystycznych 11 września 2001 roku było wiadomo amerykańskim służbom specjalnym. Ale z ich bezpośrednim udziałem akty terrorystyczne odbyły się i w sumie pociągnęło to: 2,977 zabitych i 24 zaginionych bez wieści. Po tym zaczęło się zagarnianie Iraku i Afganistanu, a teraz, jakby był to ciąg dalszy rewolucji w Libii i nowej konfiguracji Bliskiego Wschodu, z próbą podporządkowywania Iranu. Dla tego zostały wprowadzone do Cieśniny Ormuz i do Zatoki Perskiej okręty USA jako szukanie potrzebnej następnej politycznej prowokacji dla uderzenia Izraela w Iran. Okręty USA w wąskiej Cieśninie Ormuzkiej i Perskim Zalewie podstawione zostały pod proste uderzenie irańskich rakiet co z wojennego punktu widzenia wydaje się być kliniczną głupotą, ale przecież z tego "podstawienia" można stracić nie więcej niż 200 ludzi. Takie to proste: Ogłosić siebie ofiarą agresji - i wdać się w wojnę przeciwko Iranowi po stronie Izraela i wykonać za niego całą brudną robotę. Wojenne kontyngenty USA i rządu sojuszników z NATO znajdują się w Turcji, Arabii Saudyjskiej, Katarze, Kuwejcie, Gruzji, Azerbejdżanie, Iraku, Afganistanie. Te kraje, jako uczestnicy agresji, będą wciągnięte w wojnę z Iranem i otrzymają nader bolesne uderzenia. Tym bardziej, że na terytoriach tych krajów rozwija się terrorystyczna wojna przeciwko USA i ich sojusznikom, i właśnie te terytoria [USA i terytorium całej Europy] ucierpią najbardziej.

Wojenny, polityczny i religijny potencjał Iranu w tym wypadku całkowicie wystarczy. A to już na długie lata uderzy w cały system międzynarodowego bezpieczeństwa, w światową ekonomikę, doprowadzi do zniszczenia ekologicznego ogromnego regionu, zapaść cen na ropę naftową, miliony ofiar i uchodźców, szczególnie na tle światowego kryzysu, co dla dolara i euro okaże się bankructwem z wszystkimi wynikającymi z tego następstwami. Ale rzecz najważniejsza, że to gwarantowana śmierć Izraela, już nie tak ważne, czy nastąpi to po dziewięciu minutach, albo dziewięciu dniach.

Dlatego w tym wypadku najwidoczniej izraelscy i amerykańscy analitycy bardzo silnie przeliczyli się i postanowili zająć się globalnym samobójstwem.

Autorzy; Aleksiej Waszczenko, Anatolij Nikifor 
Źródło: http://topwar.ru/12886-iran-tiski-szhimayutsya.html
Za: mischke_janusz@tlen.pl
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KORZENIE MIĘDZYNARODOWEGO DNIA KOBIET

Międzynarodowy Dzień Kobiet - rewolucyjne święto rewolucjonistek, ustanowiony z inicjatywy żydówki Klary Zetkin na Konferencji Socjalistycznej w Kopenhadze w marcu 1910 r. Pierwotnie był pomyślany jako święto rewolucjonistek, a nie kobiet po prostu. Wtedy bycie rewolucjonistą oznaczało walkę przeciwko Bogu, carowi i ojczyźnie, za Międzynarodówkę. Początkowo to rewolucyjne święto nie miało wyznaczonego konkretnego dnia, z roku na rok wędrowało i skakało po kalendarzu w pierwszej połowie marca (według starego kalendarza). W Rosji najpierw było wyznaczone na dzień 23 lutego, a 8 marca 1917 r. jako polityczna demonstracja. Oto jak to jest opisane w „Wielkiej Encyklopedii Sowieckiej”: „W 1917 r. rząd uniemożliwił robotnicom Piotrogradu świętowanie Międzynarodowego Dnia Kobiet. To doprowadziło do starcia z policją w Zakładach Putiłowskich, które przerodziło się w demonstrację. Robotnice wyszły na ulicę z żądaniem powrotu mężów z frontu. To wystąpienie zbiegło się z początkiem „Rewolucji Lutowej” (Bolszaja Sowieckaja Encikłopiedija, wyd. 1 z 1931 roku, tom 21, str. 238).

Widocznie nie przypadkiem ten dzień antymonarchicznej rewolucji 1917 r. „zbiegł” się z żydowskim świętem Purym, związanym z żydowską bohaterką Esterą, która została ulubioną „żoną” perskiego króla Aswerusa [485-480 p.n.e.] gdzie zdradziła go przekazując żydom dokumenty królewskie, co skutkowało wymordowaniiem 75 tysięcy „antysemitów” wraz z żonami i dziećmi. (Patrz rozprawy rabina A. Steinsalza i inne rozprawy na temat „heroicznego wyczynu haremowego agenta Estery”. Również zobacz Księgę św. Estery (Roz. 8, vers 9, 11, 12, 13 i Roz. 9, vers 1, 2, 3, 4, 5).

To była także rewolucja przeciwko prawowitym władzom i rządowi: „w ten dzień kiedy nieprzyjaciele żydów mieli nadzieję posiąść nad nimi władzę, wyszło jednak odwrotnie, żydzi zdobyli władzę nad swoimi wrogami” (Esf. Ch. 8 i 9).

Wydarzenie to stało się ulubionym i najweselszym żydowskim świętem nienawiści do wrogów żydowskiego ludu. W ten dzień żydzi często za pieniądze wynajmują chrześcijańskiego nędzarza, który pozwala siebie kopać, opluwać i bić. W zwyczaju jest spożywanie pierożków w kształcie „uszu Hamana” [uśmierconego ministra perskiego, symbolu głównego antysemity] a żydowskie dzieci obdarowywane są zabawkowymi szubienicami do wieszania wrogów. Święto Purim w naszych czasach nawet bardziej niż Chanuka jest symbolem żydowskiej władzy nad światem ich nadchodzącego moshiaha, gromiącego wszystkie inne narody-„antysemitów”. Powszechnie wiadomo, że siłą napędową antymonarchicznej rewolucji w Rosji było żydostwo żądające równouprawnienia judaizmu.

Główny rdzeń kadrowy i główni finansiści rewolucji byli żydami. I oto taka symboliczna chwila rozpoczęcia czynnych działań obalania rosyjskiej prawosławnej monarchii i Purym, te dwa święta w świadomości rewolucyjnego żydostwa zespoliły się w jedno co przekształciło się w purimowe masakry dokonywane przez rewolucjonistów i następnie już w postaci nowej masońskiej władzy dokonującej masowych mordów rosyjskich monarchicznych i prawosławnych działaczy, policjantów, oficerów, urzędników państwowych i innych „antysemitów” - obrońców ustroju carskiego. Tym samym Rewolucję Lutową można także nazywać Wielką Rewolucją Purimską usuwającą, jak wtedy już się wydawało, główną przeszkodę w nadejściu moshiaha. Zrozumiała jest potrzeba ruchu rewolucyjnego posiadania własnych świąt w miejsce tradycyjno-narodowych, chrześcijańskich i państwowych.

Zrozumiałe jest pragnienie dania powodu, powtórnego wlania otuchy i zachęty oraz uhonorowanie swoich towarzyszy i współpracowników w walce. Bardzo sprytny i skuteczny był pomysł zaangażowania w walkę rewolucyjną nie tylko robotników ale także i kobiet dając im swój ruch, swoje hasła i swoje święto. Ale dlaczego dzień kiedy rewolucjonistki powinny wychodzić na ulice i deklarować istniejącą nierówność praw i swoją niewzruszoną wiarę w nadchodzącą emancypację, powinien być gdzieś na początku wiosny?

Dlaczego ten dzień na początku tak dziwnie skakał w kalendarzu? Takie skoki i zmiany są charakterystyczne dla liturgicznego (Wielkanocnego) kalendarza i oznaczają, że w efekcie chodzi o kalendarz księżycowy. Dwie grupy religijne w Europie stosują taką praktykę, żydzi i chrześcijanie. Zakładając, że działacze Kominternu jakoś postanowili zapożyczyć coś z praktyki liturgicznej znienawidzonych przez nich „popów”...

Jeżeli poszukujemy przyczyn osobistych to oznacza, że trzeba przypatrzeć się i osobom. Europejski ruch komunistyczny początku XX w. w ogromnej mierze był żydowski.

Międzynarodówka okazała się być w rzeczywistości „jednonarodówką”. I dlatego kiedy Partia postawiła zadanie wymyślenia kobiecego święta, to czy można było zapomnieć o Esterze?! A gdzie Estera tam...

Zresztą jeszcze raz zgromadźmy dane początkowe. Spróbujmy znaleźć w rocznym kalendarzowym cyklu świąt wydarzenie, które jest związane z imieniem kobiety odnoszącej błyskotliwe zwycięstwo nad osaczającymi wrogami, mobilizującej masy do bezlitosnego zniszczenia wrogów. Wydarzenie posiadające prosty i wyraźny wydźwięk (przypomnijmy, że socjaliści byli bezbożnikami i uważali religię za zaledwie ludowe baśnie i zwyczaje), które ma miejsce na początku marca, lub w pobliżu. Każdy kto chociaż trochę zna historię religii według tego krótkiego opisu bezbłędnie rozpozna żydowskie święto Purim. Związek Purim z Dniem Kobiet odnotowuje także i Centralna Żydowska Baza Internetowa www.sem40.ru: „O tym, że ósmy dzień pierwszego wiosennego miesiąca związany jest z imieniem niemieckiej feministki i rewolucjonistki Klary Zetkin, wszyscy pamiętają, ale czemu właśnie ósmy dzień to wie niewielu. Okazuje się, że ta cyfra pojawiła się nieprzypadkowo. Ruch feministyczny nie powstał od razu, był to długi proces i mozolny ale tym nie mniej w 1910 r. na II Międzynarodowej Konferencji Socjalistek w Kopenhadze podjęto decyzję konkretyzacji daty powstania organizacji politycznej walczącej o prawa kobiet i ogłoszenia go dniem solidarności wszystkich kobiet świata. Za taką datę wybrano ... żydowskie święto Purim. Związane jest ono z wielką córą ludu żydowskiego, Esterą, która zdobyła się na uratowanie od całkowitej zagłady swojego ludu. W każdym razie w 1917 r. te święta symbolicznie złączyły się w dzień początku obalenia znienawidzonej przez żydów rosyjskiej, prawosławnej państwowości. I pierwotny propagandowy zamysł ideologów rewolucji ażeby stworzyć międzynarodowy dzień rewolucjonistki (w 1917 r. „Prawda” nazwała ten dzień „Dniem Kobiecej Robotniczej Międzynarodówki”) właśnie od tego roku jest w Rosji Sowieckiej stałym świętem, przeszczepionym i do innych krajów komunistycznych (albo krajów socjalistycznych a później i zachodnich). Klara Zetkin była z wielkimi honorami pochowana na Placu Czerwonym pod męczeńskim Murem Kremlowskim.

„Ciasteczka purimowe w kształcie obciętych uszu Hamana, ułożone w diabelski heksagram

W czasach sowieckich to święto ma naprawdę charakter międzynarodowy w tym sensie że obchodzone jest we wszystkich krajach socłagru, włącznie z afro-azjatyckimi. W innych krajach, w tym czasie, oficjalnie nigdy ten dzień nie był świętowany [tylko w partiach komunistycznych tych krajów]. W ZSRR od 1965 roku dzień 8 marca był dniem wolnym od pracy. Jakimże pozostaje on po dziś dzień w postkomunistycznej czerwono-żółtej demokracji nie mniej żydowskiej niż ruch Klary Zetkin. Patriarcha Aleksy w ten dzień tradycyjnie składa życzenia kobietom. A w związku z tym, Patriarchat Moskiewski Rosyjskiej Cerkwi Prawosławnej wystosował następujące oświadczenie: „Oczywiście to święto ma korzenie dalekie od rosyjskiej tradycji prawosławnej. Tym nie mniej rzeczywistość jest taka, że w Rosji weszło w zwyczaj, że w tym dniu składa się życzenia kobietom w czym ja osobiście nie widzę nic złego” - przekazał agencji „Interfax” wiceprzewodniczący OWCS, protojerej Wsiewołod Czaplin. Zauważmy, że ten kto kontroluje święta narodowe (to znaczy ideały narodowe), w niemałym stopniu kontroluje i ducha narodu. Nawet, jeżeli Rosjanie sami nie rozumieją jakim demonom cześć oddają w takie dni to same demony świetnie to rozumieją i cieszą się ze swojej władzy nad naszym narodem.

Prawdziwym rosyjskim „dniem kobiet” - można uważać dzień св. женмироносиц w drugą niedzielę po Wielkiejnocy. Ogólnie rzecz biorąc mnóstwo jest świąt w Rosji od niepamiętnych czasów a związanych z Bogurodzicą i pierwszą chrześcijańską władczynią Świętą księżną Olgą.
Pozostają samice – harujące na „lud przebrany”

Za: http://stopsyjonizmowi.wordpress.com/2012/03/08/korzenie-miedzynarodowego-dnia-kobiet/
------------------------------------------------------------

FEMINIZM EUGENICZNY, CZYLI MARGARET SANGER W PIGUŁCE

Margaret Sanger zasłużyła sobie w pełni na tytuł królowej antykoncepcji, a może i nawet na koronę światowego ruchu aborcyjnego. Była również feministką, do tego absolutnie zafascynowaną ruchem eugenicznym. Jej przykład uczy nas wiele nie tylko na temat samego feminizmu, ale wyjawia prawdziwe siły i motywację - ukryte pod hasłami praw kobiet, planowania rodziny, kontroli populacji czy pomocy Afryce w ramach tzw. walki z biedą. Jest również ostrzeżeniem, ile może dokonać kobieta, obdarzona pewnym urokiem osobistym i dużą determinacją, mająca wokół siebie usłużnych mężczyzn [niekoniecznie kochanków], no i nieoficjalnie - siły możnych tego świata.

Dokonania Sanger
Sanger (1879-1966) ma na swoim koncie wiele dokonań. Doprowadziła do legalizacji antykoncepcji w USA [a to dzięki prawnikowi-kochankowi] i stworzyła pierwszą klinikę, w której udzielano porad dotyczących tzw. kontroli urodzeń. To na bazie jej organizacji American Birth Control League [Amerykańska Liga Kontroli Urodzeń] - powstała istniejąca do dziś w USA sieć klinik aborcyjno-antykoncepcyjnych: - Planned Parenthood Federation of America (Amerykańska Federacja Planowanego Rodzicielstwa: PP). Powołała również do życia organizację międzynarodową: International Planned Parenthood Federation (IPPF: Międzynarodowa Federacja Planowanego Rodzicielstwa) - ale o niej później. To dzięki jej wsparciu Gregory Pincus stworzył w latach 60-tych pierwszą pigułkę antykoncepcyjną (enovid) ze szczególnie dużą dawką hormonów, rozsławioną na cały świat podczas międzynarodowej konferencji w Tokio. Badania nad nią, były możliwe dzięki staraniom Sanger, która zabezpieczyła dla niego pieniądze z PP, a także dodatkowe fundusze z innych źródeł... Pigułka ta była testowana w latach 60-tych na masową skalę w Portoryko (kraju pod zwierzchnictwem USA), Haiti i Meksyku, o czym niewiele się mówi. W książce Portorykanki, proaborcyjnej feministki Irene Vilar: „Impossible Motherhood, Testimony of an Abortion Addict” (Niemożliwe macierzyństwo: Świadectwo uzależnionej od aborcji”) czytamy: „od 1955 do 1969 r. Portoryko było laboratorium amerykańskiego rządu, testującym kobiecą antykoncepcję w formie pigułek ze szczególnie wysokimi dawkami hormonów, które wywoływały niebezpieczne skutki uboczne, łącznie z niepłodnością”. Chodziło o ubogie kobiety z mieszkań komunalnych, które nie wiedziały, że biorą udział w testowaniu tabletek. Vilar pisze również o tym, że Portoryko było krajem z najwyższym wskaźnikiem sterylizacji na świecie [oczywiście w dużym stopniu przymusowej lub wymuszanej]. „Do roku 1974 wysterylizowano tam 37% kobiet w wieku rozrodczym” - pisze Vilar. Zresztą należy dodać, że sterylizacja odbywała się na zamówienie „kolonizatora”, walczącego z tamtejszym przeludnieniem i problemami ekonomicznymi, posługującym się przy tym hasłami eugenicznymi. Program ten realizowała lokalna organizacja planowania rodziny, bardzo silnie dotowana dolarami z Waszyngtonu, przy wsparciu IPPF. Tak wyglądają w praktyce działania fanatycznych feministek pokroju Margaret Sanger, pociągające za sobą miliony ofiar, których w ogóle nie ujmuje się w kolorowym obrazku przedstawiającym cudowny lek na każde zło: pigułkę antykoncepcyjną.
Zawód: feministyczna manipulatorka
Wracając jednak do samej Sanger. Nie bez znaczenia pozostaje fakt, że takie kobiety jak ona są często sprytnymi manipulatorkami, dążącymi do osiągnięcia chłodno skalkulowanych (lub też wyznaczonych dla nich) celów. Sanger sama powiedziała o sobie, że trudno będzie napisać jej biografię, gdyż rzadko wyjawiała co naprawdę czuła lub w co wierzyła. Dla przykładu: za namową jednego z kochanków postanowiła nie wypowiadać się więcej ze zrozumieniem na temat o aborcji, aby nie psuć sobie wizerunku. Aby zyskać sympatię ludzi przed swoim procesem, za namową innego przyjaciela sfotografowała się w kobiecym stroju wraz z dziećmi a nie solo w czarnym stroju anarchistów, tak jak sama chciała. Sanger była typową feministką, z typowymi poglądami, która w typowy sposób i przy pomocy kochanków-doradców zbudowała swoją karierę. Warto to zestawić z poglądem, wedle którego zawodowe feministki to szczere bojowniczki na rzecz kobiet. Aby zrobić taką karierę, trzeba oczywiście poświęcić rodzinę, ale w przypadku feministek trudno powiedzieć, czy rzeczywiście się ją zawsze poświęca, gdyż dla wielu z nich nie ma ona większego znaczenia. Sanger nie wychowała swoich dzieci, gdyż była zbyt zajęta swoimi sprawami, głównie licznymi podróżami. Przez długie miesiące podróżowała po świecie, w poszukiwaniu wszelkich możliwych środków antykoncepcyjnych. Zwiedzała przy okazji szpitale w Rosji, gdzie chciała poznać ich doskonałe metody dokonywania aborcji. W swojej „Autobiografii” (napisanej na zamówienie) napisała, że słyszała, że w Rosji (stalinowskiej - sic!) są dobre techniki aborcyjne i dużo wolności dla kobiet. Nic dziwnego, że jej pierwsze małżeństwo musiało się rozpaść, nie tylko z powodu jej nieobecności, ale także wielu zdrad małżeńskich (do jej kochanków należał m.in. eugenik i pisarz H.G. Wells). Własna rodzina ani dzieci nie miały dla niej znaczenia, za to rodzina wielodzietna była celem jej ataków. Co ciekawe, Sanger urodziła się jako piąte dziecko, jednak uważała, że zbrodnią jest posiadanie więcej niż dwójki (sama miała trójkę, jej córka zmarła w dzieciństwie).

Wojująca antyklerykałka
Oprócz wstrętu do rodzin wielodzietnych cechowała ją nienawiść do Kościoła katolickiego. W telewizyjnym wywiadzie przyznała, że brak akceptacji antykoncepcji przez Kościół wynika z chęci posiadania jak największej liczby katolików na świecie. Otwarcie krytykowała encyklikę Piusa XI dotyczącą antykoncepcji „Casti Cannubi” (1930), a w prywatnym liście napisała, że Kościół katolicki jest dużo bardziej destruktywną siłą niż partie faszystowska i nazistowska razem wzięte. Aby wypełnić jakoś duchową pustkę, Sanger zapisała się do Różokrzyżowców, analizowała sny (często miała koszmary o wężach i kurach z odrąbanymi głowami), zajmowała się numerologią i astrologią, a także brała udział w seansach spirytystycznych, podczas których chciała nawiązać kontakt ze zmarłą w dzieciństwie córką. Jak na rasową feministkę przystało, Margaret nie była zainteresowana zarabianiem na życie - jak sama napisała w jednej ze swoich „Autobiografii”. Dużo wygodniejsze było wydanie się za mąż za bogatego sponsora. Sanger poślubiła z rozsądku Noah Slee, którego miliony szybko znalazły użytek. Był on prezesem bardzo dobrze prosperującej firmy - Three-in-One Oil Company i w momencie ślubu posiadał 8 milionów dol. To on finansował działanie otwartej przez nią kliniki, międzynarodową konferencję, a także pomagał jej w zorganizowaniu produkcji antykoncepcji (o czym taktycznie megalomanka Sanger milczy w „autobiografiach” - wiadomo - żeby sobie przypisać wszystkie dokonania). Slee podpisał z Margaret Sanger specjalny kontrakt przedmałżeński, który to czynił z małżeństwa całkowicie wolny związek (Sanger mieszkała osobno, wymagała od męża dzwonienia na wspólny posiłek, itp.).

Kobiecy altruizm i filantropia

Być może, chociaż mało wiarygodne, bardzo młoda Sanger rzeczywiście współczuła kobietom, które rodziły wiele dzieci w marnych warunkach, jednak dość szybko pozbyła się sentymentów. Tkwienie po stronie biednych, jest dużo mniej zabawne niż życie w luksusie. Choć Sanger próbowała stworzyć wizerunek altruistki walczącej o prawa kobiet, już w młodości nie chciała pracować charytatywnie, tj. poświęcać się dla dobra innych. Za czasów swej działalności w Partii Socjalistycznej prosiła o podwyżkę, której odmówiono. Jej zapał do reprezentowania ludzi pracy, dość szybko się ostygł. W młodości krytykowała w wydawanym przez siebie radykalnym pisemku „Woman Rebel” [„Zbuntowana kobieta” z mottem “Bez bogów, bez panów”] J.B. Rockefellera Juniora, a potem uznała, że lepiej współpracować z John D. Rockefellerem i wydawać jego pieniądze na własną [a może wspólną - S.S.] walkę. Płaciła sobie pensję za redagowanie „Birth Control Review” i jeździła z płatnymi odczytami dotyczącymi antykoncepcji. Najpierw wystarczało jej zarabianie na nich 50 dol. i zwrot kosztów podróży, w wieku 42 lat kazała sobie płacić już od 150 do 1000 dol. Była osobą niezwykle próżną, przewrażliwioną na swoim punkcie. Zamawiała własne portrety, organizowała na swoją cześć pożegnalne i powitalne przyjęcia, na które kupowało się bilety, a swoje „autobiografie” wysyłała żonom gubernatorów. Opłacała także niezwykle słono swojego osobistego sekretarza (1000 dol. na miesiąc), aby załatwił jej Pokojową Nagrodę Nobla. Niestety, nic z tego nie wyszło. Trzeba zrozumieć, że Sanger szybko przyzwyczaiła się do luksusu. Posmakowała podróżowania i nocowania w luksusowych hotelach (na koszt Slee), robienia zakupów w paryskich butikach, spotykania się z ciekawymi ludźmi z wyższych sfer, odwiedzania kurortów i zabawiania się z kochankami. Trudno pozostać lewicową idealistką, skoro uwielbia się kawior i szampana oraz posiada trzy rezydencje. Wielbicielki Sanger widzące w niej bojowniczkę o prawa kobiet powinny wiedzieć, że spadek po Slee w wysokości 5 milionów wydała na siebie, nic nie pozostawiając ani dzieciom, ani kobietom. Tak wygląda charytatywna działalność niektórych feministek i ich wrażliwość na kobiecą niedolę.

Antykoncepcja - lek na każde zło
Trzeba więc szczerze napisać, że zainteresowanie Sanger antykoncepcją wynikało nie tylko z osobistych pobudek - Sanger miała kilku kochanków jednocześnie a nie miała zamiaru rodzić dzieci, ale była jednocześnie - jednym z trybików międzynarodowego planu. Trudno jednak sprzedać antykoncepcję i aborcję społeczeństwu argumentując, że chce się ich dla siebie (podobnie dziś najbardziej fanatycznymi lobbystkami aborcyjnymi są kobiety, które aborcje mają za sobą). Pomimo, że była ona dla niej, oczywiście wyzwoleniem od „biologicznego zniewolenia”, Sanger znalazła lepsze metody marketingowe kontroli urodzeń. Potrafiła przedstawić ją jako lekarstwo na każde zło, każdy społeczny problem, biedę i nieszczęście. Sanger nie mówiła już o swoich pomysłach młodej socjalistki walczącej o poprawę praw pracowniczych, budowę domów komunalnych czy redystrybucję bogactwa. Lepszym i łatwiejszym rozwiązaniem okazało się pozbycie biednych. Takie rozwiązanie dużo bardziej podobało się politykom, którzy stali za nią. A jeśli chodzi o redystrybucję pieniędzy w ramach różnych programów, Sanger uważała, że pomaganie biednym jest szkodliwe i - powinno się raczej dotować bogatych. Sprzeciwiała się nawet pomocy kobietom ciężarnym i udzielania im pomocy medycznej. Tyle w niej było filantropii i altruizmu... Sanger przeszła na stronę bogatych dzięki awansowi społecznemu (bogaty mąż), a także dlatego, że strasznie potrzebowała pieniędzy amerykańskich milionerów, którzy chętnie inwestowali w realizację jej walki z biedą i społecznymi problemami wywołanymi przez biednych i chorych przy pomocy przymusowej antykoncepcji i aborcji.

Feminizm i rasizm eugeniczny
Taktyka amerykańskiego rządu opisana w dokumencie z 1974 roku: wstrzymać pomoc żywnościową do danego kraju po jakiejkolwiek katastrofie, jeśli dany kraj nie zaakceptuje amerykańskiego modelu kontroli urodzeń.

Ekonomiczne uzasadnienia stosowania antykoncepcji i aborcji na skalę międzynarodową przerodziły się w końcu w jej wizję stworzenia nowej rasy. Amerykańscy eugenicy, przekonali Sanger, że antykoncepcja wyeliminuje choroby, ludzi z defektami, wyludni więzienia i sierocińce. Najbardziej palącym problemem stało się ograniczenie płodności osób niepełnosprawnych fizycznie i umysłowo przy pomocy przymusowej segregacji, sterylizacji i aborcji. Do ludzi drugiej kategorii zaliczała wspólnie z eugenikami m.in. epileptyków, pacjentów szpitali psychiatrycznych, ludzi głuchych i ślepych (a właściwie, mogli być do nich zaliczani ludzie z wadami wzroku czy słuchu). Przed Kongresem tłumaczyła, że wielki kryzys nie zostanie zakończony, jeśli nie powstrzyma się napływu odbiorców zasiłków. Co ciekawe z punktu widzenia Polaków, Sanger popierała wprowadzony zakaz imigrowania dla ludzi chorych i tzw. analfabetów (a w rzeczywistości byli to ludzie, którzy nie znali amerykańskiej popkultury i b. słabo wypadali na opartych na niej testach na inteligencję). Według Sanger byłoby to złe dla rasy, gdyż taka imigracja produkowałaby „ludzkie chwasty” - trzy generacje ludzi na garnuszku podatników. Eugeniczne poglądy Sanger nie są szeroko znane nawet w USA, choć są bezsporne. W skład założonej przez nią w 1922 roku organizacji American Birth Control League (głównie do zbierania funduszy na jej działalność) wchodziło wielu eugeników. Kwietniowy numer z 1933 r. „Birth Control Review” w całości poświęcony był sterylizacji, zawierał on nawet tekst prof. Ernesta Rüdina - przywłaszczony za swój wkład w tworzenie czystej rasy. Z Sanger współpracował również rasista i eugenik Lothrop Stoddard, którego książka The Rising Tide of Color Against White World Supremacy („Wzbierająca fala kolorowych przeciwko światowej dominacji białych”), była promowana na łamach jej pisma. W 1921 r. w artykule „The eugenic value of birth control propaganda” Sanger pisała, że „eugeniczna i cywilizacyjna wartość Kontroli Urodzeń (w oryginale wielką literą) staje się jasna dla oświeconych i inteligentnych”. Marzenia Sanger o superrasie początkowo miały być realizowane metodami pokojowymi np.: przekupywaniem „niewłaściwych” do poddania się sterylizacji [prezenty lub gratyfikacje finansowe] i odpowiednią edukacją np.: że ograniczenie liczby dzieci oznacza podwyższenie standardu życia. Szybko zdała sobie jednak sprawę, że konieczne będzie stosowanie przymusu.

Amerykańska pomoc, kontrola populacji: IPPF 
Wizja Sanger nie dotyczyła oczywiście wyłącznie społeczeństwa amerykańskiego, ale odnosiła się do całego świata. New York Daily News nazwał ją bardzo słusznie “kapłanką antykoncepcyjnego kultu”. Sanger była główną siłą stojącą za stworzeniem w 1952 r. organizacji o zasięgu międzynarodowym: IPPF, finansowaną przez tzw. eugeników w celu uzyskania kontroli ludności na świecie. Jak dowiadujemy się z filmu „Maafa21” w 1974 r. amerykański rząd wydał dokument „Implications of Worldwide Population Growth for U.S Security and Overseas Interest” („Implikacje wzrostu ludności świata dla bezpieczeństwa i interesów USA”), podpisany przez sekretarza stanu H. Kissingera, wyjaśniający przyczynę konieczności kontroli ludności krajów trzeciego świata. Jak tłumaczą autorzy filmu, chodziło o amerykański dostęp do złóż naturalnych, a przede wszystkim minerałów i metali. Dokument stwierdzał również, że nie da się osiągnąć kontroli ludności bez zastosowania aborcji. W raporcie wyznaczono organizacje pozarządowe do realizacji amerykańskiej polityki, finansowane z pieniędzy podatnika. A wśród nich znalazły się organizacje zajmujące się po dziś dzień tzw. zdrowiem reprodukcyjnym: Pathfinder Fund, Population Council oraz IPPF (wszystkie założone przez „bardzo bogatych Amerykanów”, co z punktu widzenia feministek powinno być raczej podejrzane). Jak napisała w 1979 r. Drogin w „Margaret Sanger, Father of Modern Society”: „pomoc amerykańska jest lokowana na scenie międzynarodowej w krajach rozwijających się według kryterium, jak bardzo dany kraj jest przyjazny IPPF”. Czy tylko w latach 80-tych IPPF realizowała politykę kontroli populacji według wytycznych amerykańskiego rządu? W filmie Maafa21 Brian Clowes z Human Life International wyjaśnia, że w amerykańskim rządowym dokumencie z 1974 r. opisano jedną z taktyk działania polegającą na wstrzymaniu pomocy żywnościowej do danego kraju po katastrofie, jeśli dany kraj nie zaakceptuje amerykańskiego modelu kontroli urodzeń. Jak mówi - stało się tak wiele razy na świecie. A jednym z przykładów była Gujana dotknięta klęską huraganu w 1997 r., która przez 12 lat odmawiała zalegalizowania aborcji i antykoncepcji. Wtedy to Światowy Bank powiedział, że nie udzieli żadnej pomocy, jeśli nie zostanie zalegalizowana aborcja i antykoncepcja. Jak mówi Clowes, sytuacja powtarzała się wielokrotnie w Afryce w przypadku klęski suszy, gdzie USAID (rządowa agenda USA) i ONZ przyznały, że nie udzielą pomocy, jeśli kraje nie zaakceptują antykoncepcji. Z raportu “Abortion for All: How the IPPF Promotes Abortion Around the World” (Aborcja dla każdego: Jak IPPF promuje aborcję na świecie”) dowiadujemy się, że pomimo iż IPPF oficjalnie nie popiera przymusowej sterylizacji i aborcji, popierała taką politykę np. w przypadku komunistycznych Chin. Zajmujący się mitem przeludnienia amerykański Population Research Institute ciągle dokumentuje liczne przypadki przymusowej sterylizacji i aborcji na świecie (m.in. w Chinach, Wietnamie czy Uzbekistanie). A co na to wszystko zajmujący się łamaniem praw człowieka? Co na to feministki? A co na to my, żyjący w katolickim kraju, w którym obowiązuje ustawa aborcyjna dopuszczająca zabijanie nienarodzonych ze względów eugenicznych (tzn. kiedy badania prenatalne lub inne przesłanki medyczne wskazują na duże prawdopodobieństwo ciężkiego i nieodwracalnego upośledzenia płodu albo nieuleczalnej choroby zagrażającej jego życiu), i w którym z tego samego powodu niedawno przymusowo wysterylizowano kobietę?
Natalia Dueholm
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PRZEMILCZANE I NIEWYGODNE FAKTY ZWIĄZANE Z WYBUCHEM II WOJNY ŚWIATOWEJ - CZĘŚĆ III

Poniżej przedstawiamy nieoczekiwane wypowiedzi polityków, którzy znajdowali się w pobliżu opisanych wydarzeń:

Artur Koestler daje przykład supertrustu Ullstein’a jako największego wydawnictwa w Europie. W samym Berlinie wydawał 4 dzienniki, wśród nich szanowany Vossische Zeitung, założony jeszcze w XVIII wieku oraz wieczorowy B.Z. am Mittag. Poza tym Ullstein wydawał kilkanaście miesięczników i tygodników. Posiadał również własną agencję informacyjną i agencję turystyczną oraz był jednym z największych wydawców książek w Niemczech. Firma znajdowała się w rękach pięciu braci Ullsteinów którzy, podobnie jak bracia Rotschildowie, byli Żydami. (The God that failed, 1950 r. RHS Crossman, p/ 31)

Edgar Mowrer, berliński korespondent Chicago Daily News który napisał antyniemiecką książkę pt. Germany Puts the Clock Back (Penguin Special, 1937), mimo tego stwierdził, że “wszystkie ważne, strategiczne stanowiska w administracji państwowej w Prusach znajdowały się w żydowskich rękach. Wystarczyłaby rozmowa telefoniczna pomiędzy trzema Żydami w ministerialnych biurach, aby wstrzymać wydawanie jakiegoś pisma w państwie. Żydzi przybyli do Niemiec aby odgrywać ważną rolę w administracji i polityce, podobnie jak już poprzednio, w ramach wolnej konkurencji wywalczyli sobie mocne pozycje w handlu, biznesie, bankowości, prasie, sztuce oraz w życiu intelektualnym i kulturalnym kraju. Odnosi się wrażenie że Niemcy, państwo które czuje że ma misję do spełnienia, wpadło w ręce cudzoziemców”. Dalej, Mowrer zaobserwował, że każdy kto mieszkał w Niemczech w latach 1919-1926 mógł łatwo zaobserwować powszechny seksualny promiskuityzm. W Berlinie i innych większych miastach pełno było nocnych lokali, kabaretów i innych miejsc lekkiej rozrywki, a hotele robiły duże pieniądze na wynajmowaniu pokoi “na godziny” (pp.153-154). Mowrera zaskoczyła duża ilość dziecięcych prostytutek kręcących się przed berlińskimi hotelami i restauracjami. Dalej Mowrer dodaje, że większość tych przybytków znajdowała się w żydowskich rękach. (pp.144-45).

Douglas Reed, berliński korespondent londyńskiego Times’a przed II Wojną Światową, był wrogo nastawiony do Niemiec jak i Hitlera. Opisał jednodniowy bojkot żydowskich sklepów oraz akcje brunatnych koszul malowania słów Jude na oknach czerwoną farbą. Wówczas zdał sobie sprawę że zdominowania biznesu przez Żydów. Jeden Żyd przypadał statystycznie, na 100 obywateli niemieckich, ale np. wśród właścicieli Kurfuerstendamm na 99 Żydów można było z trudem znaleźć jednego czystej krwi Niemca... (Reed Insanity Fair, 1938, pp. 152-53). W swojej książce Disgrace Abounding zanotował, że “W Berlinie, przed dojściem do władzy Hitlera, większość teatrów i kin - znajdowało się w żydowskich rękach, większość aktorów filmowych i teatralnych było niemieckimi, austriackimi lub węgierskimi Żydami. Angażowali ich żydowscy producenci i promowali w żydowskich pismach żydowscy krytycy. Czy to znaczyło, że nieŻydzi byli gorszymi aktorami lub dziennikarzami? Oczywiście nie, ale już na początku byli eliminowani ze względu na swoje pochodzenie przy zatrudnianiu ich przez żydowskich producentów filmowych i teatralnych, wydawców, itd. [pp. 238-39].
Pisarz żydowskiego pochodzenia Edwin Black sam przyznał, że 75% prawników i prawie tyle samo lekarzy w Berlinie było Żydami - (Black, The Transfer Agreement, 1984, p. 58).
Żydów postrzegano jako niebezpiecznych wrogów Niemiec po tym, jak Samuel Untermeyer, przywódca World Jewish Economic Federation, ogłosił wojnę z Niemcami 6 sierpnia 1933 r. - [Edwin Black, The Transfer Agreement: the Untold Story of the Secret Pact between the Third Reich and Palestine, 1984, pp. 272-277]. Zdaniem Blacka, Samuel Untermeyer uosabiał śmiertelne niebezpieczeństwo, jakie zagrażało Niemcom (p. 369). Kulminacją tego, był wszechświatowy bojkot niemieckich produktów, ogłoszony przez międzynarodowe organizacje żydowskie. Londyński Daily News z marca 1933 opublikował artykuł na pierwszej stronie pt. Judea Declares War on Germany. Bojkot ten był prawdopodobnie odpowiedzią na zamiar wprowadzenia ustaw norymberskich, które weszły w życie dopiero w 1935 roku. Ironią może być fakt, że podobne prawo o wyjątkowości kulturowej Żydów obowiązuje w Izraelu (Hannah Arendt, Eichman in Jerusalem p. 7). - Jednym wolno, innym zabronione!

Hitler widział ogromne zagrożenie dla Niemiec ze strony komunizmu. Jego zamiar wyeliminowania tego niebezpieczeństwa, zrodził natychmiast nienawiść i niechęć żydowskich organizacji, prasy oraz zachodnich polityków, na których Żydzi mieli wpływ. Według żydowskiego autora Chaima Bermanta, Żydzi, którzy stanowili mniej niż 5% rosyjskiej populacji, mieli udział więcej, niż 50% wśród bolszewickich rewolucjonistów. W książce The Jews [1977] - Bermant napisał:

“Należy dodać, że większość czołowych rewolucjonistów, którzy doprowadzili Europę do konwulsji pod koniec XIX i w pierwszych dekadach XX wieku, pochodziło z bogatych żydowskich rodzin. Mogliby być wytypowani przez ojca rewolucji Karola Marksa. Tak więc, w chaosie jaki zapanował po I Wojnie Światowej, rewolucje pojawiły się w całej Europie. Wszędzie na ich czele stali Żydzi:Trocki, Swierdłow, Kamieniew i Zinowiew w Rosji, Bela Kun - na Węgrzech, Kurt Eisner - w Bawarii oraz Róża Luksemburg - w Berlinie. “Dla wielu zewnętrznych obserwatorów, rewolucja rosyjska wyglądała jak żydowska konspiracja, szczególnie jeżeli przyjrzeć się próbom wzniecenia rewolucji w Środkowej Europie. Władze partii bolszewickiej były praktycznie w żydowskich rękach. Z siedmiu członków Politbiura aż czterech było Żydami: Trocki [Bronstein], Zinowiew [Radomsky], Kamieniew [Rosenfeld] oraz Swierdłow.
Powyższą opinię podziela wielu innych autorów:

“Zwykle pomniejsza się lub ignoruje rolę, jaką żydowscy intelektualiści odgrywali w Komunistycznej Partii Niemiec i konsekwentnie pomija się ważną przyczynę wzrostu nastrojów antysemickich w Niemczech - przed i w czasie I Wojny Światowej. Olbrzymi udział Żydów w rewolucji oraz w Republice Weimarskiej nie podlega dyskusji, a był to na pewno jeden z ważnych powodów antysemityzmu po I Wojnie Światowej. Stereotyp Żyda jako socjalisty lub komunisty skłaniał wielu Niemców do uogólnienia tego na całą żydowską mniejszość i do uznania Żydów za “wrogów narodu niemieckiego”. (Sarah Gordon, Hitler, Germans and the ‘Jewish Question’, Princeton University Press (1984) p.23).

“Druga fala silnego, antysemickiego paroksyzmu nadeszła w rezultacie krytycznej roli, jaką Żydzi odgrywali w międzynarodowym ruchu komunistycznym i w rewolucji rosyjskiej oraz w czasie kryzysu gospodarczego w latach 1920-tych i 1930-tych. Antysemityzm wzmógł się w Europie i w Stanach Zjednoczonych w rezultacie uświadomienia sobie wiodącego udziału Żydów w rewolucji rosyjskiej. Odczucia te nie ograniczały się do samych Niemiec lub tylko do wulgarnych ekstremistów, jak naziści. Antysemityzm, stał się normą w “sympatycznych” społeczeństwach Północnej Ameryki i Europy, włączając w to kręgi uniwersyteckie. (Martin Bernal, Black Athena, vol. 1, pp. 367, 387).

”Główna rola, jaką przywódcy komunistyczni żydowskiego pochodzenia odegrali w Rewolucji Październikowej, miała prawdopodobnie przeważający wpływ na kształtowanie się poglądów antysemickich Adolfa Hitlera”.
                    CDN

(Z angielskiego tłumaczył Bob Rozalsky)
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